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I. Część urzędowa.
40.

DEKRET
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

z dnia 14 listopada 1935 r. 
o s p e c ja ln y m  p o d a tk u  o d  w y n a g r o d z e ń , w y ­

p ła c a n y c h  z fu n d u s z ó w  p u b lic z n y c h .

Na podstawie art. 55 ust. (1) ustawy kon­
stytucyjnej i ustawy z dnia 6 listopada 1935 r. 
o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania dekretów (Dz U. R. P. Nr. 81, 
poz. 501) postanawiam co następuje:

Art. 1. Na cele równowagi budżetowej w pro­
wadza się specjalny podatek od wynagrodzeń, 
wypłacanych z funduszów publicznych.

Art. 2. (1) Specjalnemu podatkowi podle­
gają wynagrodzenia, wypłacane przez:

1) Skarb Państwa i Skarb Śląski;
2) państwowe: monopole, banki, przedsię­

biorstwa, fundusze, zakłady i instytucje;
3) związki samorządu terytorjalnego, związki 

międzykomunalne (celowe), oraz przedsiębior­
stwa, banki, zakłady i instytucje tych związków, 
Związek Rewizyjny Sam orządu Terytorjalnego, 
komunalne kasy oszczędności i banki komunalne;

4) związki sam orządu gospodarczego i za­
wodow ego oraz przedsiębiorstwa, zakłady i in­
stytucje tych związków;

5) p raw no-pub liczne  zakłady ubezpieczeń;
6) Bank Polski.
(2) Za wynagrodzenia w rozumieniu dekretu 

niniejszego uważa się wszelkiego rodzaju wy­
nagrodzenia w pieniądzach wraz z dodatkami 
i w naturze, jakie płatnik uzyskuje: z tytułu diet 
poselskich i senatorskich, z tytułu stosunku służ­
bowego, z tytułu najmu pracy, z tytułu udziału 
w zarządach związków prawa publicznego, z ty­
tułu udziału we wszelkiego rodzaju radach, ko­
mitetach, komisjach i t. p., z tytułu spełniania 
funkcyj kontrolnych z ramienia władz nadzor­
czych, albo też z tytułu prawa do emerytury, 
renty, pensji lub zaopatrzenia, — bez względu 
na rodzaj i nazwę tych wynagrodzeń.

(3) Za wynagrodzenia osób, pełniących 
służbę poza granicami Państwa, uważa się u p o ­
sażenie zasadnicze, a jeżeli chodzi o pracow ni­
ków kontraktowych, — jedną trzecią część ich 
wynagrodzenia umownego.

(4) Rozporządzenie Rady Ministrów ustali, 
jakie świadczenia w naturze będą podlegały 
specjalnemu podatkowi, oraz zasady obliczania 
wartości tych świadczeń.

Art. 3. Specjalnemu podatkowi nie podle­
g a ją

1) a) wolne od państwowego podatku do­
chodow ego oraz od opłat emerytalnych lub skła­
dek na rzecz ubezpieczeń społecznych wyna­

grodzenia, których łączna suma bez jakichkol­
wiek potrąceń, wypłacana przez poszczególną 
władzę, urząd, przedsiębiorstwo, zakład, insty­
tucję i t. p., nie przekracza 100 zł. miesięcznie, 
i b) wynagrodzenia podlegające tym obciąże­
niom lub niektórym z nich, jeżeli łączna suma 
tych wynagrodzeń bez jakichkolwiek potrąceń, 
wypłacana przez poszczególną władzę, urząd, 
przedsiębiorstwo, zakład, instytucję i t. p., nie 
przekracza 110 zł. miesięcznie;

2) zaopatrzenia weteranów powstań naro­
dowych oraz wdów po nich;

3) zaopatrzenia b. skazańców politycznych 
oraz pozostałych po nich wdów i sierot;

4) pensje, przywiązane do orderu wojen­
nego „Virtuti Militari” oraz do odznaki Krzyża 
Zasługi za Dzielność;

5) zaopatrzenia osób  szczególnie zasłużo­
nych oraz wyjątkowe zaopatrzenia nie oparte na 
innych tytułach prawnych;

6) zaopatrzenia inwalidzkie, przysługujące 
z mocy ustawy z dnia 17 marca 1932 r. (Dz. 
U. R. P z 1935 r. Nr. 5, poz. 31);

7) świadczenia i zaopatrzenia z tytułu ubez­
pieczeń społecznych i opieki społecznej, z wy­
jątkiem rent z tytułu ubezpieczenia pracowników 
umysłowych, unormowanego rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911) wraz 
z późniejszemi zmianami.

Art. 4. Za podstawę ustalenia stopy procen­
towej i obliczenia specjalnego podatku przyj­
muje się łączną sumę wszelkich wynagrodzeń, 
wypłacanych przez poszczególną władzę, urząd, 
przedsiębiorstwo, zakład, instytucję i t. p. w ciągu 
miesiąca, bez jakichkolwiek potrąceń, jeżeli jed­
nak wskutek przypadającego dnia świątecznego 
na normalny dzień wypłaty następuje w jednym 
miesiącu wypłata stałego miesięcznego wyna­
grodzenia za dwa miesiące, to dla celów usta­
lenia stopy procentowej i obliczenia specjalnego 
podatku wynagrodzenie za każdy miesiąc trak­
tuje się jako wypłacone w normalnym miesiącu 
wypłaty.

Art. 5. (1) Specjalny podatek pobiera się 
drogą potrącenia przy wypłacie wynagrodzeń 
według następujących skal:

1) przy wynagrodzeniach, wolnych od państ­
wowego podatku dochodow ego oraz od opłat 
emerytalnych lub składek na rzecz ubezpieczeń 
społecznych:

Stopień
Wysokość wynagrodzenia, wy­ Stopa pro­płacanego w ciągu miesiąca

wynagro­ w złotych centowa
dzenia ponad do podatku

1 100 150 7
2 150 200 9
3 200 250 10
4 250 500 11
5 500 1.000 14
6 1.000 2.000 17
7 2.000 25



Nr. 7 (81). DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 145

2) przy wynagrodzeniach, od których opłaca 
się państwowy podatek dochodow y, opłaty eme­
rytalne lub składki na rzecz ubezpieczeń spo ­
łecznych albo też niektóre z tych obciążeń:

Stopień
W ysokość wynagrodzenia, wy­

Stopa pro­płacanego w ciągu miesiąca
wynagro­ w złotych centowa

dzenia ponad do podatku

1 110 165 5 %
2 165 220 7
3 220 560 8
4 560 2 350 10
5 2 350 15

(2) Jeżeli płatnik uzyskuje wynagrodzenie 
w pieniądzach i w naturze, specjalny podatek 
nie może przekraczać 2 5 %  wynagrodzenia pie­
niężnego.

(3) Specjalny podatek należy potrącać w ten 
sposób, aby z wynagrodzenia wyższego stopnia 
po potrąceniu specjalnego podatku nie pozostało 
nigdy mniej, niż zostaje z najwyższego wyna­
grodzenia bezpośrednio niższego stopnia po po­
trąceniu specjalnego podatku przypadającego na 
ten stopień. Jeżeli z wynagrodzenia po potrące­
niu specjalnego podatku pozostałaby kwota mniej­
sza niż najwyższe wynagrodzenie niepodlegające 
specjalnemu podatkowi, — należy specjalny po­
datek potrącić tylko w wysokości nadwyżki po­
nad to najwyższe wynagrodzenie.

(4) Jeżeli ta sama władza, urząd, przedsię­
biorstwo, zakład, instytucja i t. p. wypłaca tej 
samej osobie dwa lub więcej wynagrodzeń, z k tó­
rych jedne wolne są od państwowego podatku 
dochodow ego oraz opłat emerytalnych lub skła­
dek na rzecz ubezpieczeń społecznych, inne zaś 
podlegają tym obciążeniom lub niektórym z nich, 
to do wynagrodzeń wolnych od wszystkich wy­
mienionych obciążeń stosuje się skalę, określoną 
w ust. (1) pkt. 1), do wynagrodzeń zaś pozo­
stałych — skalę, określoną w ust. (1) pkt. 2), 
przyczem wysokość stopy procentowej podatku 
w każdej skali ustala się na podstawie łącznej 
sumy obu rodzajów wynagrodzeń. Przepisy ust. (3) 
stosuje się tu odpowiednio przy uwzględnieniu 
stopy i wysokości dochodu, przewidzianych 
w ust. (1) pkt. 1).

Art. 6. Specjalnemu podatkowi podlegają wy­
nagrodzenia:

1) wypłacane w czasie od dnia 1 grudnia
1935 r. do dnia 31 grudnia 1937 r. bez względu
na to, za jaki czas wynagrodzenia te przypadają;

2) wypłacane za czas od dnia 1 grudnia
1935 r. do dnia 31 grudnia 1937 r. bez względu
na czas wypłaty.

Art. 7. (1) Obowiązek potrącania specjalnego 
podatku ciąży na władzach, urzędach, przedsię­
biorstwach, zakładach, instytucjach i t. p., wy­
płacających wynagrodzenia.

(2) Potrącone kwoty należy wpłacić do kasy 
właściwego urzędu skarbowego w terminie do 
dnia siódmego miesiąca kalendarzowego, nastę­
pującego po miesiącu podatkowym, z dołącze­

niem wykazu potrąceń, sporządzonego według 
ustanowionego przez Ministra Skarbu wzoru, lub 
odpisu  listy płacy, zawierającej dane, niezbędne 
do sprawdzenia prawidłowości dokonanych po ­
trąceń.

Art. 8. Postępowanie w sprawach specjal­
nego podatku podlega przepisom ordynacji po ­
datkowej, a w szczególności przepisom, doty­
czącym państwowego podatku dochodow ego, 
pobieranego według działu II ustawy o państwo­
wym podatku dochodowym.

Art. 9. (1) Należności z tytułu specjalnego
podatku wpływają w całości do Skarbu Państwa.

(2) Do kwot specjalnego podatku nie mogą 
być pobierane żadne dodatki, ani na rzecz Skarbu 
Państwa ani też na rzecz związków sam orządo­
wych.

(3) Przysługujące z mocy szczególnych prze­
pisów zwolnienia od podatków nie mają zasto­
sowania do specjalnego podatku, pobieranego 
na zasadzie dekretu niniejszego.

Art. 10. Wykonanie dekretu niniejszego po- 
rucza się Ministrowi Skarbu.

Art. 11. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: /. Mościcki
Prezes Rady Ministrów:

Marjan Zyndram-Kościałkowski
Minister Skarbu: E. Kwiatkowski

41.

DEKRET
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

z dnia 22 listopada 1935 r.

w spraw ie zmiany ustaw y o państw ow ym  
p o da tku  dochodowym.

Na podstawie art. 55 ust. (1) ustawy konsty­
tucyjnej i ustawy z dnia 6 listopada 1935 r. 
o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania dekretów (Dz. U. R. P. Nr. 81, 
poz. 501) postanawiam co następuje:

Art. 1. W ustawie o państwowym podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P. z 1934 r. Nr. 76, 
poz. 715) w brzmieniu zmienionem ustawą z dnia 
18 marca 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 24, poz. 162) 
wprowadza się zmiany następujące:

1) art. 1 otrzymuje brzmienie następujące:
„Państwowy podatek dochodow y opłacają:
1) O soby fizyczne, mające na obszarze Rze­

czypospolitej miejsce zamieszkania lub przeby­
wające na tym obszarze dłużej niż rok, od ca­
łego dochodu.

2) O soby fizyczne, bez względu na ich 
miejsce zamieszkania lub pobytu, o ile na obsza­
rze Rrzeczypospolitej:
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a ) p o s iad a ją  n ie ruchom ośc i,  w ierzytelności 
zah ip o tek o w an e  na n ie ruchom ośc iach , 
majątki, p rzyw iązane  do  tegoż obsza ru  
f ideikom isem  lub innem i przep isam i 
praw nem i;

b) w ykonyw ają  p rzed s ięb io rs tw a  hand low e  
i p rzem ysłow e , a lbo  są  spó ln ikam i ta­
kich p rzedsięb io rs tw , p rzyczem  p o s ia ­
dania  akcyj, udzia łów  i p o d o b n y ch  p a ­
p ie rów  w artośc iow ych  nie należy uw ażać  
za udz ia ł  w p rzedsięb iors tw ie ;

c) pob ie ra ją  p łacę  lub  em eryturę , w y p ła ­
caną  b ąd ź  przez s łu ż b o d a w c ó w  p ry ­
watnych, b ąd ź  z funduszów  Państw a , 
zw iązków  sa m o rząd o w y ch ,  oraz  innych 
tego ro d za ju  fu nduszów  pub licznych  — 
tylko od  d o c h o d u  z tych ź ró d e ł  (us tęp  2).

3) O so b y  fizyczne, nie m ające  m ie jsca  za­
m ieszkania  na obsza rze  Rzeczypospolite j ,  lecz 
p rzebyw ające  na tym obsza rze  choc iażby  mniej 
niż rok dla  za robku  a lb o  w ykonyw ania  czyn­
ności h an d lo w y ch  lub przem ysłow ych  — od  d o ­
ch o d u  osiągnię tego  w tym że czasie  na w s p o m ­
nianym obszarze .

4) S p ad k i  w aku jące  (n ieobjęte).
5) O so b y  praw ne:
a) k tórych zarząd  znajdu je  się na obsza rze  

R zeczypospolite j  —  o d  ca łego dochodu ;
b) inne — od  d o c h o d u ,  osiągnię tego  na 

ob sza rze  R zeczypospo lite j  ze ź ródeł,  w y­
mienionych w ustępie  2 punk ty  a )  i b ) ” ;

2) art. 3 o trzym uje brzm ienie  następujące:
„O p o d a tk o w a n iu  pod lega ją  dochody ;
1) z n ie ruchom ośc i  g run tow ej w łasnej,  p o ­

siadane j ,  uży tkow anej lub dzierżawionej;
2) z budynków ;
3) a) z p rzeds ięb io rs tw  h and low ych  i p rze­

m ysłow ych; 
b) z zajęć zaw odow ych  i wszelkich in ­

nych za trudnień  o celach zarobkow ych;
4) z kap ita łów  p ieniężnych i p raw  m ają t­

kow ych;
5) z u p o sażeń ,  em ery tur  i w ynagrodzeń  za 

n a jem ną pracę;
6) z wszelkiego ro dza ju  ź róde ł  d o ch o d u ,  

n iew ym ienionych  w ust. 1 — 5 artykułu niniej­
szego.

W ym ienione d o c h o d y ,  z wyjątkiem d o ch o d ó w  
z uposażeń ,  em ery tu r  i w ynag ro d zeń  za na jem ną 
p racę , pod leg a ją  łącznem u  o p o d a tk o w a n iu  na 
po d s taw ie  p rzep isó w  Działu  1 ustaw y niniejszej.

D o ch o d y  z u p o sażeń ,  em ery tur i w ynagrodzeń  
za na jem n ą  p racę  p o d leg a ją  o p o d a tk o w a n iu  na 
po d s taw ie  p rzep isó w  Działu  II us taw y niniejszej; 
d o c h o d y  te, o ile w ypłacane  są na  obsza rze  
o b ceg o  P ań s tw a ,  p o d leg a ją  o p o d a tk o w an iu  na 
p o d s ta w ie  przep isów  Działu I ustaw y, jednak  
w ed ług  skali art. 43, p rzyczem  do  tych d o c h o ­
d ó w  nie s to su je  się od liczeń z art. 10, tudzież 
zwyżek i zniżek p o d a tk o w y ch  art. 26, 27 i 29” .

3) art. 4  o trzym uje  brzm ienie  następu jące :
„D o c h ó d  o s ó b  fizycznych (art. 1 ust. 1)

z n ie ruchom ośc i  i s ta łych p rzedsięb io rs tw , znaj­

du jących  się poza  obsza rem  Rzeczypospolite j,  
jak rów nież d o c h ó d  z p łac  s łużbow ych  i em e­
rytur z funduszów  innego  pańs tw a ,  obcych  
zw iązków  sam o rząd o w y ch  oraz  innych  tego  r o ­
dzaju fu n d u szó w  pub licznych  wyłącza się od  
o p o d a tk o w an ia ,  o ile będz ie  udow odn ione ,  że 
pod leg a  tam po d a tk o w i tego sam eg o  rodza ju  
i jeżeli w łaśc iw e o bce  pań s tw o  p o s tęp u je  w ed­
ług zasad  w zajem nośc i  co d o  takich sam ych  
d o c h o d ó w  ze źródeł tam te jszych” .

4) w art. 6 ust. 2 o trzym uje brzm ienie  n a ­
stępujące:

„ P ro w ad zący  p raw id ło w e  księgi m ogą  je d n o ­
razow o  o d p isać  ca łkow itą  w arto ść  przedm io tów , 
k tórych zwykły okres  zużycia nie przekracza  lat 
p ięc iu” ;

5) art. 11 o trzym uje brzmienie następujące:
„D o d o c h o d ó w  g łow y rodziny do licza się d o ­

chody  jej m ałżonka  sąd o w n ie  n ieroz łączonego  
oraz d o c h o d y  krew nych  zs tępnych , o ile g łowie 
rodz iny  służy p raw o  ro zp o rząd zan ia  d o ch o d am i 
ze źródeł, na leżących do  krew nych zstępnych, 
lub  też p raw o  użytkow ania  tych d o c h o d ó w .

Jeżeli jednak  d o c h ó d  w ym ien ionych  cz łonków  
rodziny osiągnię ty  zos ta ł  ze źródeł, o k tórych 
m ow a w art. 3 ust. 3 pkt. b) i ust. 5 ustawy 
niniejszej, w ó w czas  co  do  tego d o c h o d u  c z ło n ­
kowie rodziny  pod lega ją  o ddz ie lnem u  o p o d a t ­
kow an iu ” ;

6) w art. 17 doda je  się ustęp  now y treści n a ­
stępującej:

„Przy  ustalaniu  d o c h o d u  z p rzeds ięb io rs tw  
s tosu je  się o d p o w ied n io  p rzep isy  art. 21 ust. 
5 i 6” ;

7) uchyla  się art. 18 i 25;
8) art. 20 o trzym uje  brzm ienie  nas tępu jące :
„Za d o c h ó d  z uposażeń ,  em ery tu r i z n a jem ­

nej pracy uw aża  się w szelk iego  rodza ju  w y n a ­
grodzenia  w p ien iądzach  lub w naturze, jakie 
poda tn ik  uzyskuje  ze sw ego  s to su n k u  s łużb o w eg o  
lub z tytułu najm u pracy  łącznie  ze wszystkiemi 
doda tkam i, jak rów nież  w szelkiego rodza ju  w y­
nagrodzen ia ,  w yp łacane  o so b o m ,  należącym  do 
sk ładu  za rządów , rad, kom ite tów  nadzorczych  
i komisyj rewizyjnych o só b  p ra w n y c h ” .

9) w art. 23 ust. 1 i 2 o trzym ują brzm ienie  
nas tępujące:

„P o d a tek  d o c h o d o w y  w ymierza się w ed ług  
następującej skali:

Stopień W ysokość dochodów Podatek
dochodu w złotych w złotych

1 1.500 do 1.550 44
2 1.550 „ 1.600 47
3 1.600 „ 1.700 52
4 1.700 „ 1.800 57
5 1.800 „ 1.900 . 63
6 1.900 „ 2.000 70
7 2.000 „ 2.100 76
8 2.100 „ 2.200 83
9 2:200 „ 2.400 94

10 2.400 „ 2.600 105
11 2.600 „ 2.800 118



12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50
51
52
53
54
55
56
57
58
59
60
61
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
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Wysokość dochodu 
w złotych

2.800
3.000
3.200
3.400
3.600
3.800
4.000
4.400
4.800
5.200
5.600
6.000
6.600
7.200
7.800
8.400
9.200 

10.000 
11.000 
12.000
13.000
14.000
15.000
16.000
17.000
18.000
19.000
20.000 
22.000
24.000
26.000 
28.000
30.000
32.000
34.000
36.000
38.000
40.000
44.000
48.000
52.000
56.000
60.000
64.000
68.000
72.000
76.000
80.000 
88.000 
96.000

104.000
112.000 
120.000 
128.000
136.000
144.000
152.000
160.000 
168.000
176.000
184.000
192.000

3.000
3.200
3.400
3.600
3.800
4.000
4.400
4.800
5.200
5.600
6.000
6.600
7.200
7.800
8.400
9.200 

10.000 
11.000 
12.000
13.000
14.000
15.000
16.000
17.000
18.000
19.000
20.000 
22.000
24.000
26.000 
28.000
30.000
32.000
34.000
36.000
38.000
40.000
44.000
48.000
52.000
56.000
60.000
64.000
68.000
72.000
76.000
80.000 
88.000 
96.000

104.000
112.000 
120.000 
128.000
136.000
144.000
152.000
160.000 
168.000
176.000
184.000
192.000
200.000

Podatek 
w złotych

130
143
157
171
187
202
227
255
283
314
345
397
454
513
576
657
742
847
958

1.074
1.196
1.323
1.456
1.619
1.790
1.970
2.156
2.464
2.789
3.131
3.489
3.864
4.256
4.713
5.192
5.693
6.216
7.084
7.997
8.955
9.957

11.004
12.186
13.424
14.717
16.067
17.472
19.836
22.311
25.044
27.911
30.912 
34.048
37.319 
40.724 
44.263 
48.160 
52.215 
56.426 
60.794
65.319 
70.000

Przy dochodzie ponad 200 000 zł. podatek 
wynosi 70.000 zł. i oprócz tego 3.500 zł. od 
każdych pełnych 10 000 zł. ponad 200.000 zł.” .

10) art. 24 otrzym uje brzmienie następujące: 
„Do stawek państw ow ego podatku dochodo­

wego nie mogą być ustanaw iane dodatki na rzecz 
związków sam orządow ych.

Na obszarze jednak województw: poznańskie­
go, pom orskiego i górnośląskiej części w oje­
w ództw a śląskiego gminy i pow iatow e związki 
sam orządow e m ogą pobierać, na podstaw ie 
uchw ał organów  stanowiących, dodatki do pań­
stw ow ego podatku dochodow ego:

A D odatki te nie m ogą przekraczać przy do ­
chodzie podatkow ym  w edług skali art. 23:

ponad 1.500 zł. do 24.000 4% dochodu
„ 24 000 „ „ 83.000 4,5%
„ 88.000 „ „ 5% „

Gdyby na podstaw ie ulg, przyznanych w art. 27 
i 29, w ypadło zm niejszyć stopę podatkow ą po­
niżej pierw szego stopnia, następuje zupełne zw ol­
nienie od dodatku.

B. D odatki te wynoszą: 
według skali art. 43 — 3% dochodu, poczyna­

jąc od 25 stopnia tejże skali.
D ochody z uposażeń, em erytur i wynagrodzeń 

za najem ną pracę, w ypłacanych z funduszów  
Państw a oraz sam orządów , nie podlegają dodat­
kowi na rzecz związków sam orządow ych”;

11) art. 26 otrzym uje brzmienie następujące: 
„S topę podatkow ą, podaną w art. 23, podw yż­

sza się o 14% dla podatników  nieżonatych lub 
niezam ężnych, niem ających na utrzym aniu żad­
nego członka fodziny, lecz osiągających dochód 
ponad  3.600 zł.” ;

12) art. 41 otrzym uje brzm ienie następujące: 
„D ochody, wym ienione w art. 20 ustawy,

objęte skalą m iarodajną do ustalania potrąceń 
(art. 43), podlegają podatkow i dochodow em u na 
zasadzie przepisów  Działu 11 ustaw y niniejszej” ;

13) art. 43 otrzym uje brzmienie następujące: 
„Podatek pobiera się drogą potrącenia przy

każdej wypłacie w ynagrodzenia w edług następu­
jącej skali:

L. Wysokość wypłaconego wynagrodzenia Stopa
obliczona w stosunku rocznym procentówP- w z ł o t y c h podatku

ponad do
1 1.500 1.600 1
2 1.600 1.700 1,2
3 1.700 1.800 1,4
4 1.800 1.900 1,6
5 1.900 2.000 1,8
6 2.000 2.100 2
7 2.100 2.200 2,2
8 2.200 2.300 2,4
9 2.300 2.400 2.6

10 2.400 2.500 2,8
11 2.500 2.600 3
12 2.600 2.700 3,2
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L. W ysokość w ypłaconego wynagrodzenia Stopa
D. obliczona w stosunku rocznym procentowa
r* w z ł o t y c h podatku

ponad do
13 2.700 2.800 3,4
14 2.800 2.900 3,6
15 2.900 3.000 3,8
16 3.000 3.100 4
17 3.100 3.200 4,2
18 3.200 3.400 4,4
19 3.400 3.600 4,6
20 3.600 3.800 4,8
21 3.800 4.000 5
22 4.000 4.200 5,2
23 4.200 4.400 5,4
24 4.400 4.800 5,6
25 4.800 5.200 5,8
26 5.200 5.600 6
27 5.600 6.000 6,2
28 6.000 6.400 6 4
29 6.400 6.800 6,6
30 6.800 7.200 6,8
31 7.200 7.600 7
32 7.600 8.000 7,2
33 8.000 8.800 7,8
34 8.800 9.600 8,2
35 9.600 10.400 8,6
36 10.400 11.200 9,2
37 11.200 12.000 9,8
38 12.000 13.000 10,6
39 13.000 14.000 11,4
40 14.000 15.000 12,2
41 15.000 16.000 13
42 16.000 17.000 13,6
43 17.000 18.000 14,2
44 18.000 19.000* 14,8
45 19.000 20.000 15,4

Podstaw ę do ustalenia stopy procentowej przy­
padającego do potrącenia podatku stanowi wy­
sokość wypłacanego wynagrodzenia, obliczona 
w stosunku rocznym.

W celu ustalenia s topy procentowej przy wy­
płacie jednorazowych wynagrodzeń dolicza się 
je do obliczonej w stosunku rocznym sumy ostat­
niego perjodycznego wynagrodzenia.

W stosunku do osób, które wynagrodzeń perjo- 
dycznych nie otrzymują, podstawę do ustalenia 
stopy procentowej podatku stanowi kwota wy­
płacanego wynagrodzenia. W przypadkach p o ­
wtarzających się w ciągu roku wypłat wyna­
grodzeń nieperjodycznych należy celem ustale­
nia właściwej stopy procentowej i obliczenia 
podatku dodaw ać do kwoty bieżąco wypłacanej 
kwoty wypłat już dokonanych i na podstawie 
łącznej sumy ustalać stopę procentową i obli­
czać podatek. Od tak ustalonej kwoty podatku 
potrąca się podatek poprzednio pobrany, a po ­
została różnica stanowi podatek, przypadający 
bieżąco do potrącenia.

Jeżeli służbodaw ca nie potrąca należnego po­
datku od wypłacanego wynagrodzenia, lecz p o ­
nosi go z własnych funduszów, wówczas ob o ­
wiązany jest przyjąć za podstawę obliczenia p o ­

datku taką kwotę wynagrodzenia, by po potrą­
ceniu od tej kwoty obliczonego podatku pozo­
stała różnica wyrażała sumę przypadającą p ra ­
cownikowi do wypłaty” ;

14) art. 44 otrzymuje brzmienie następujące:
„Obowiązek potrącania podatku ciąży na wła­

dzach, urzędach, jako też na instytucjach i przed­
siębiorstwach i wogóle na służbodawcach, wy­
płacających wszelkiego rodzaju wynagrodzenia.

Potrącone kwoty należy wpłacić do kasy wła­
ściwego urzędu skarbowego w terminie do dni 7 
po upływie miesiąca kalendarzowego, w którym 
nastąpiła wypłata wynagrodzenia, z dołączeniem 
wykazu potrąceń, sporządzonego według prze­
pisanego wzoru, lub też odpisu listy płacy, za­
wierającej dane, niezbędne do sprawdzenia pra­
widłowości dokonanych potrąceń”;

15) art. 45 otrzymuje brzmienie następujące:
„Osoby, które:
a) otrzymują wynagrodzenie od różnych służ- 

bodawców,
b) otrzymują od jednego służbodawcy dwa lub 

więcej wynagrodzeń perjodycznych, bądź też 
obok wynagrodzenia perjodycznego również 
wynagrodzenia jednorazowe, o ile łączna 
suma wynagrodzeń za dany rok kalenda­
rzowy przekracza 4.800 zł. —

obowiązane są po upływie danego roku uiścić 
tytułem podatku dochodow ego według Działu II 
ustawy niniejszej różnicę, jaka przypada do za­
płaty od łącznego rocznego wynagrodzenia we­
dług skali art. 43, a łączną kwotą, potrąconą 
w trybie art. 44 tytułem podatku w ciągu ubie­
głego roku.

Kwotę, przypadającą z powyższego tytułu do 
zapłaty, osoby, wymienione w ustępie pierwszym 
pod a) i b), powinny obliczyć i wpłacić do kasy 
właściwego urzędu skarbowego w dwóch ratach 
półrocznych, a to do 15 kwietnia i do 15 paź­
dziernika każdego roku. Przy fliszczeniu pierwszej 
raty półrocznej należy złożyć w kasie urzędu 
skarbowego obliczenie różnicy, sporządzone na 
przepisanym formularzu.

Podatek należy jednak wymierzać w ten spo ­
sób, aby z dochodu wyższego stopnia po p o ­
trąceniu podatku nie pozostało nigdy mniej, niż 
zestaje z najwyższego dochodu bezpośrednio niż­
szego stopnia po potrąceniu podatku, na ten 
stopień przypadającego” ;

16) po art. 46 dodaje się nowy art. 46-a 
w brzmieniu następującem:

„Minister Skarbu może obniżać skale podatku, 
ustalone w art. 23 i 43 ustawy niniejszej” .

A rt .  2. Ustalony w art. 9 ust. 1) i 2) ustawy 
z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. 
z 1932 r. Nr. 106, poz. 884) udział związków 
samorządowych we wpływach z państwowego 
podatku dochodow ego oblicza się od połowy 
wpływów z podatku, pobieranego według Dzia­
łu II, oraz od 5/7 części wpływów z podatku, 
pobieranego według Działu I ustawy o państw o­
wym podatku dochodowym.
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A rt.  3. (1) Przepisy dekretu niniejszego, do­
tyczące podatku dochodow ego, pobieranego we­
dług Działu I ustawy o państwowym podatku 
dochodowym, mają po raz pierwszy zastosow a­
nie przy wymiarze podatku dochodow ego na 
rok podatkowy 1936, przyczem:

1) przepisy art. 1 pkt. 4) stosuje się do przed­
miotów, nabywanych od 1935 r. począwszy;

2) dochód z tantjem, określonych w dotych­
czasowym art. 18 ustawy o państwowym po­
datku dochodow ym, podlega po raz ostatni opo­
datkowaniu według działu 1, o ile chodzi o tan- 
tjemy wypłacone do dnia 31 grudnia 1935 r.

(2) Istniejące w dniu wejścia w życie dekretu 
niniejszego zaległości w podatku dochodowym 
wraz z dodatkami, pobieranemi na mocy ustawy 
z dnia 26 marca 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 22, 
poz. 127) i ustawy z dnia 22 października 1931 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 99, poz. 760) wraz z póżniej- 
szemi zmianami, łączy się w jedną ogólną sumę. 
T o  samo stosuje się do należności z tytułu tego 
podatku wraz z dodatkami za lata podatkowe 
do roku podatkowego 1935 włącznie, pow stają­
cych po dniu 31 grudnia 1935 r.

(3) We wpływach z podatku dochodow ego 
z Działu 1 ustawy o państwowym podatku do­
chodowym za lata podatkowe, poprzedzające rok 
podatkowy 1936, obliczanych w myśl ust. (2), 
udział związków samorządowych wynosi: dla 
m. st. Warszawy — 162/3%, dla innych związków 
sam orządowych — 12,5%.

(4) Przepisy dekretu niniejszego, dotyczące po­
datku dochodow ego, pobieranego według Działu 11 
ustawy o państwowym podatku dochodowym, 
oraz dodatku do tego podatku na rzecz związ­
ków samorządowych, mają zastosowanie do upo­
sażeń, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, 
wypłacanych począwszy od I stycznia 1936 r. 
Jeżeli po wejściu w życie dekretu niniejszego 
wypłacane jest robotnikom wynagrodzenie, przy­
padające do wypłaty przed 1 stycznia 1936 r., 
wówczas różnica pomiędzy wysokością podatku, 
należnego na mocy dekretu niniejszego, a wyso­
kością podatku, przewidzianą w przepisach do ­
tychczasowych, nie podlega potrąceniu z wypła­
canego wynagrodzenia, lecz obciąża pracodawcę; 
przepis ten stosuje się również do innych pra­
cowników, jeżeli ich wynagrodzenie, obliczone 
w stosunku rocznym, nie przekracza 4800 zł.

(5) Obliczenie oraz uiszczenie różnicy według 
zasad, ustalonych w art. 1 pkt. 15), dokonane 
będzie po raz pierwszy w roku 1936, przy wzięciu 
za podstawę wynagrodzeń otrzymanych w ciągu 
roku 1935, jednak według skali obowiązującej 
przed dniem wejścia w życie dekretu niniejszego.

(6) Dodatki: 15%-wy w myśl ustawy z dnia 
26 marca 1935 r. (Dz. U. R P. Nr. 22, poz. 127) 
oraz kryzysowy w myśl ustawy z dnia 22 paź­
dziernika 1931 r. (Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr. 45, 
poz. 311) będą pobrane przy obliczeniu różnicy 
w podatku dochodowym, przypadającej do za­
płaty w myśl art. 1 pkt. 15), od wynagrodzeń 
otrzymanych w ciągu roku 1935, jak również od

dochodów, ustalanych dla wymiaru podatku d o ­
chodow ego z Działu I ustawy o państwowym 
podatku dochodow ym  na lata podatkowe po ­
przedzające rok podatkowy 1936 — jednakże przy 
zastosowaniu przepisów ust. (2).

A rt .  4. (1) Wykonanie dekretu niniejszego 
porucza się Ministrowi Skarbu.

(2) Upoważnia się Ministra Skarbu do ogło­
szenia w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej jednolitego tekstu ustawy o państwowym 
podatku dochodow ym  z uwzględnieniem zmian, 
wynikających z przepisów, wydanych do dnia 
ogłoszenia jednolitego tekstu.

A rt .  5. (1) Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem 1 stycznia 1936 r.

(2) Równocześnie traci moc obowiązującą usta­
wa z dnia 22 października 1931 r. o kryzysowym 
dodatku do państwowego podatku dochodow ego 
(Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr. 45, poz. 311).

(3) W art. 1 ust. (1) pkt. 2) ustawy z dnia 
26 marca 1935 r. o poborze 10% dodatku do 
opłat stemplowych i podatków pośrednich oraz 
15% dodatku do podatków bezpośrednich oraz 
spadkowego i od darowizn (Dz. U. R. P. Nr. 22, 
poz. 127) po wyrazie: „gruntowego” dodaje się 
wyrazy: „i dochodow ego” , a w art. 2 skreśla 
się ustęp drugi.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki 
Prezes Rady Ministrów:

Marjan Zyndram -Kościałkowski 
Minister Skarbu: E. Kwiatkowski.

42.
M I N I S T E R  Odpis.

WYZNAN RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszaw a.

O K Ó L N I K  N r. 109
z dnia 31.XII 1935 r. (I Pol. - 4275/35)

w  s p r a w ie  a n k ie t  z le c a n y c h  u r z ę d o m  
z a g r a n ic z n y m .

Ministerstwo Spraw Zagranicznych stwierdziło, 
że władze i instytucje krajowe zbyt często zwra­
cają się do urzędów zagranicznych R.P. z prośbą
0 przeprowadzenie ankiet i zbieranie materjałów, 
nie pozostających w związku z bieżącą pracą 
podległych Ministerstwu Spraw Zagranicznych 
urzędów. Wnioski i żądania ankietowe władz
1 instytucyj krajowych częstokroć nie są nale­
życie uzasadnione i uzgodnione z właściwemi 
władzami naczelnemi; niejednokrotnie już po 
zebraniu materjałów wychodzi na jaw, że bądź 
to znajdują się one już w dyspozycji resortów 
właściwych dla danego zagadnienia, bądź też 
okazują się zbyteczne. Ten stan rzeczy sprzęci-
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wia się ekonomji pracy oraz powoduje przecią­
żenie urzędów zagranicznych.

W obec powyższego zarządzam, aby:
1) wszystkie podległe mi władze, urzędy 

i instytucje ograniczyły do niezbędnego mini­
mum wszelkie ankiety, t. j. zapytania skierowane 
przynajmniej do kilku urzędów zagranicznych 
w sprawach o charakterze specjalnego zaintere­
sowania, wychodzących poza ramy bieżących 
informacyj i wymagających zebrania źródłowego 
materjału;

2) niezbędne ankiety były kierowane do 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, które po stwierdzeniu ich koniecz­
ności będzie się zwracać do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych dla przesłania ich właściwym 
urzędom zagranicznym.

Minister 
(—)  W. Świątosławski.

KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 

W LUBLINIE.

Dnia 16 stycznia 1936 r.
Nr. 0.-515/36.
Sprawa j. w.

do wiadomości i ścisłego przestrzegania.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( —) St. Lewicki.

Nr. 34), zostały omyłkowo opuszczone, a obec­
nie są już do niego włączone np. szkoły p o ­
łożnych.

Z umorzenia spraw, będących w toku załat­
wienia, nie należy wysnuwać wniosku, że mogą 
również być uwzględnione:

a) reklamacje tych podróżnych, którzy d o ­
tychczas już uiścili dopłaty na skutek 
wezwania ze strony kolei,

b) podania o umorzenie dopłat, dotyczące 
szkół celowo skreślonych ze w spom ­
nianego Wykazu i dotąd w nim nie- 
umieszczonych, chociażby w przyszłości 
miały być włączone do wykazu spo- 
wrotem.

Za Dyrektora Departamentu 
(—)  St. Rogalski.

MINISTERSTWO KOMUNIKACJI 
DEPARTAMENT HANDLOWO-TARYFOWY 

Nr. H. O. II. 24/212 
W arszawa, dnia 17 stycznia 1936 r.

D o  M in is t e r s t w a  W y z n a ń  R e l ig i j n y c h  
i  O ś w i e c e n ia  P u b l i c z n e g o  

w  m ie j s c u

odnośnie do pisma z dnia 25 l istopada 1935 r. 
Nr. 1 Praw.-2540/106/35 i z dnia 27.XII 1935 r. 
Nr. I Praw.-2540/283/35 Ministerstwo Komuni­
kacji przesyła do wiadomości.

Za Dyrektora Departamentu
( —)  St. Rogalski.

Odpis.
MINISTERSTWO KOMUNIKACJI 

DEPARTAMENT HANDLOWO-TARYFOWY 
Nr. H.O. II. 24/112.

W arszawa, dn. 17 stycznia 1936 r.

D o  w s z y s t k i c h  D y r e k c y j  
O k r ę g o w y c h  K o le i  P a ń s t w o w y c h .

U lg i  d la  a b s o l w e n t ó w .

Z uwagi na to, że w związku ze zmianą prze­
pisów taryfowych o przejazdach młodzieży szkol­
nej z dnia 1.1. 1934 r. i z dnia 1.1X. 1935 r., 
niektóre szkoły, nie będąc poinformowane na 
czas o zmianach tych przepisów, wydawały nie­
właściwie zaświadczenia szkolne do korzystania 
z ulg kolejowych np. absolwentom, Ministerstwo 
Komunikacji, nie upatrując w tych przypadkach 
złej woli tak ze strony szkół, jak również ze 
strony uczniów, poleca umorzyć zalegające obec­
nie jeszcze sprawy, jakie wynikły wskutek nie­
właściwych przejazdów.

1) absolw entów  szkół w okresie feryj letnich,
2) wychowańcom tych szkół, które przy zmia­

nie w dn. 1.1X 1935 r. odnośnego wykazu za­
kładów naukowych (Dz. T. i Z. K. z r. 1935,

M I N I S T E R S T W O  
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 

PUBLICZNEGO

W arszawa, dnia 31 stycznia 1936 r.

Nr. I Praw.-2540/17/36

A b s o lw e n c i  — u m o r z e n ie  s p r a w  w y n ik ły c h  
w s k u t e k  u lg o w y c h  p r z e j a z d ó w  k o le j o w y c h  

p r z e d  1.IX 1935 r.

do wiadomości.
Naczelnik Wydziału.

( —)  Kazimierz Dubiel.

KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 

W LUBLINIE

Dnia 6 lutego 1936 r.
Nr. O. 2447/36.
Sprawa j. w.

do wiadomości w myśl zarządzenia Ministra 
W. R. i O P. z dnia 31 stycznia 1936 r. Nr. I. 
Praw. 2540/17/36.

p. o. Naczelnika Wydziału.
( —)  F. Śliwiński.
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44.

P I S M O  O K Ó L N E
z dn ia  27.1 1936 r. Nr. 0-16042/36.

w  s p r a w ie  f i lm ó w  „ D a w id  C o p p e r f ie ld ” 
i  „ B u r z a  n a d  ś w i a t e m ” .

Na p o d s taw ie  p ism a  M inisterstwa W.R. i O .P. 
z dnia 22 stycznia 1936 r. Nr. IV. Szt. 572/36 
Kuratorjum  po leca  u w adze  In spek to rów , D yrek- 
cyj i K ierownictw szkół filmy p. t. „D aw id  C o p ­
perfield" i „Burza n ad  św ia tem " ze w zględu 
na ich w artośc i w y chow aw cze  i artystyczne. 
Film „D aw id  C opperf ie ld" ,  osnu ty  na tle p o ­
wieści K. D ickensa ,  zosta ł  przez Komisję O ceny  
F ilm ów  uznany za „dozw olony  dla młodzieży" 
i „artystyczny". Film zaś „Burza n ad  św ia tem ", 
p rzedstaw ia jący  dzieje „wielkiej wojny" na p o d ­
stawie auten tycznych  zdjęć, a w części polskiej 
zm on tow any  przez W o jsk o w y  Instytut N au k o w o -  
O światowy, zos ta ł  rów nież  uznany za „ d o z w o ­
lony dla  m łodzieży" i uzyskał kwalifikację „kszta ł­
cący". O b a  filmy n ad a ją  się d la  starszych 
roczn ików  m łodzieży szkół p o w szechnych  oraz 
w szczegó lnośc i  dla m łodzieży  szkół średnich.

T o w a rz y s tw a  filmowe „Metro G oldw yn-M ayer"  
i „Fdx Film", k tórych w łasnośc ią  są filmy p o ­
wyższe, ośw iadczy ły  g o to w o ść  urządzen ia  sze ­
regu przedstaw ień  dla młodzieży szkolnej po

cenach  p o p u la rn y ch  (40 gr.), ofiarując zarazem  
p ew n ą  ilość bile tów bezp ła tnych  dla  młodzieży 
n iezam ożnej.

K urator  O kręgu  Szkolnego  
(—)  St. Lewicki.

45.

P I S M O  O K Ó L N E
z dn ia  25 grudn ia  1935 r. Nr. O. 26743^35. 

w  s p r a w ie  b a d a n ia  s p r a w  n a r o d o w o ś c io w y c h .

P rezes  Rady M inistrów  pow ierzy ł z dniem 
5 g rudn ia  1935 r. D yrektorow i Instytutu B adań  
S praw  N a ro d o w o śc io w y ch ,  mgr. S tan is ław ow i 
Józefowi P ap ro ck iem u , obow iązki u rzędnika  do 
zleceń w P rezyd jum  Rady M inistrów, polecając  
m u p rzep row adzen ie  b a d a ń  sp ra w  n a ro d o w o ś c io ­
w ych  na całym terenie Rzeczypospolite j .

W  związku z pow yższem  proszę  na podstaw ie  
zarządzen ia  M in is ters tw a W. R. i O. P. z dnia 
21 grudnia  1935 r. Nr. I Pol. 4274/35 o ułat­
wienie p P ap rock iem u  prac  w tym zakresie 
w u rzędach  i zak ładach , pod leg łych  K uratorjum 
O. S. Lub.

K urator O kręgu  Szkolnego  
(—) St. Lewicki.

46.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .
S z k o ln i c t w o  p o w s z e c h n e .

P rz e n ie s ie n i z d n iem  t g ru d n ia  1935 r .

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Z e m lic h o w a  H a lin a w G rabskich Budach w Suchożebrach 24429

z d n iem  1 s ty c z n ia  1936 r .

B e d n a rz  K azim ierz w G rabow cu w Bełżycach 350
B e d n a rz o w a  K a ro lin a w G rabow cu w Bełżycach 351

P rz e n ie s ie n i w  s ta n  sp o c z y n k u  z d n iem  31 g ru d n ia  1935 r .

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

L am o w a B ro n ia naucz, szkoły pow sz. Piaski 26158

z  dn iem  31 s ty c z n ia  1936 r .

B u d sc h m a n  E u g e n ja naucz, szkoły pow sz. O strów ki 1743
T y m c z a k o w a  M arja » n n Z danów 26325
K ru p o w a  K a z im ie ra n n n Lublin 26500
K ocka H a d a sa n n rt n 26501
M alin o w sk i R y sza rd n n n Łysów 26250
P o n ia to w s k i Jó z e f n » n Stoczek 23544
B a ra n o w a  F e lic ja n w n M ajdan N epryski 23529
D ąb ro w sk i S ta n is ła w n n n Lublin 26818
B e d y ń sk a  S te fa n ja n n » W 26755
P e tr e jk o  S ta n is ła w a » » n P orzecze  M arjańskie 25967
Z a b o ro w s k a  Z o fja n n p Siedlce 26251
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z dniem  29 lu teg o  1936 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

D ąbecka Ja n in a naucz, szkoły powsz. Siedlce 490
K ow alska M arja w » n Tom aszów Lub. 1110
D ulew ska M arja n n n Majdan Krasieniński 417
S zypulska M arja n n 19 Mołodjatycze 241
M ajew ska Ja n in a n n w Bukowina 26482
D rżał S tan is ław n n n Spiczyn 26811

z dniem  31 m a rc a  1936 r.

P rzybyłow iczow a M arja naucz, szkoły powsz. Sitaniec 2100
M arcinkow ska F eliksa U T> n Osówka 2004
W alencikow a M ichalina n n n Lisów 1270

47.

K O M U N I K A T Y .

Ksiądz B iskup Diecezji Lubelskiej upow ażn ił  
ks. M ieczysław a M alaw skiego , mgr. teol., p ro ­
boszcza  parafji F ram po l do w izytowania lekcyj 
nauki religji w szko łach  p o w szechnych  na tere­
nie pow ia tu  b iłgorajskiego.
Nr. 1 -266 /36 .

K urator Okręgu  Szkolnego  Lubelskiego orze­
czeniem z dnia  28 s tycznia 1936 r. Nr. 111-1025/36 
stwierdził,  że Z arząd  S tow arzyszenia  Z jed n o czo ­
nych Z iem ianek w W arszaw ie  spełn ił  warunki 
us taw ow e i że służy mu p raw o  o tw arcia  i p row a­
dzenia  w Pu ław ach  P ryw atnej Dwuletniej Szkoły 
G o s p o d y ń  Wiejskich.

Kurator O kręgu  Szkolnego  Lubelsk iego  pi­
sm em  z dnia  28 s tycznia 1936 r. Nr. 111 1025/36 
przyjął do  w iadom ośc i  zwinięcie z końcem  roku 
szk. 1934/35 utrzymywanej przez Z arząd  S to w a ­
rzyszenia  Z jednoczonych  Z iem ianek Prywatnej 
Szkoły Instruktorek W iejskich  w Pu ław ach.

CENTRALNA BIBLJOTEKA P E D A G O G IC Z N A  
K. O. S. L.

o t w a r t a :  wtorki, środy, czwartki i soboty 
od godz. 4 — 6. 

w poniedziałki i piątki 
od godz. 10— 12 rano.

CZYTELNIA -  od 4 -  8.

48.

II. Część nieurzędowa.

E. SZELBURG-ZAREMBINA.

ROZW AŻANIA NAD LITERATURĄ 
DLA MŁODZIEŻY.

P rzed  autoram i książek dla dzieci i m łodzieży 
stoi dziś szereg  p rob lem ów , które  na leżałoby  
możliwie rychło zacząć rozw iązyw ać, jeżeli lite­
ratura ta ma istotnie spełnić sw oje  zadan ie  wy­
chow aw cze. I choć nieraz p o dkreś la  się, że 
książka dla m łodego  czytelnika winna być w olna  
od  dydak tyzm u i tendencyjności,  to jednak  z tego 
nie m oże wynikać d o w o ln o ść  w usta lan iu  tem a­
tów  ani też s p o s o b u  ich u jm ow ania. Z a ró w n o  
d o b ó r  tem atów , a zw łaszcza  p o s taw a  au to ra  w o ­
bec  po ruszanych  zagadnień , musi być zgodna  
z po trzebam i życia w sp ó łczesn eg o  i o d p o w iad ać  
dzisiejszemu ideałow i w ychow aw czem u.

Ideał ten musi być realizowany w formie w y ­
nikającej z konkre tnych  dążeń  w spó łczesnośc i:

K onieczność pos taw ienia  przed literaturą dla 
młodzieży ideału w ychow aw czego  nie jest  by­
najmniej rów noznaczna  z p row adzen iem  d y d a k ­
tyzmu czy tendencyjności zniekształcającej obraz  
p rzeds taw ianego  życia, to jest w arunek  ży w o t­
ności literatury, a więc jej „ p raw d z iw o śc i” .

Jeśli l iteratura ma zd obyć  m łodego  czytelnika, 
musi być realistyczna. Realizm jednak  m etody  
pisarskiej winien być po łączony  ze swoistego  
rodza ju  rom an tyzm em , z u jm ow aniem  św iata  
jako terenu bohatersk ie j  walki człowieka o now ą 
lepszą  rzeczywistość, walki p row adzone j  przez 
w szystkich  na froncie codziennej pracy ludzkiej, 
przy w szystkich  w arsz ta tach —od  p racow ni u czo ­
nego i artysty do  fabryki, czy pracy na wsi, czy 
też w m urach  szkoły.

Książka dla  m łodzieży rnusi być p o n ad to  ź ró d ­
łem entuzjazm u. M usi być w założeniu swem  
optym istyczna . Ale optym izm  ten będzie  miał
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specja lny  charak ter. T a k  bow iem , jak z jednej 
s trony trzeba  odrzucić  ujęcie pop rzes ta jące  na 
naturalis tycznem  od tw orzen iu  życia bez  w yka­
zania tkw iących  w niem idealnych  w artośc i,  tak 
z drugiej s trony  b ezw artośc iow e będzie  p rz e d ­
stawienie  zagadn ień , k tóreby  w ynikało  z u p ra ­
szczania  świata, z pom ijan ia  tkw iących w mm
trudności.  . . ,

O p tym izm  książki d la  młodzieży me może w y­
nikać z ia łszyw ej idealizacji życia, lecz z p o d ­
kreślan ia  zwycięskiej woli człowieka, który jest 
zdolny  p o k o n ać  każdą  p rzeszkodę  i zwalczyc 
zło, który w tej walce widzi najw yższe  sw e po ­
wołanie i cel istnienia. .

jed n ak  pam ię tać  należy jednocześn ie  o tern, 
że tylko takie b o h a te rs tw o  będzie  odczute  i z ro­
zum iane przez dzisie jszą m łodzież, które  będzie  
bliskie życiowo tej młodzieży. Zadan iem  więc 
literatury jes t  nie stw arzanie  niezwykłych postaci 
d okonyw ujących  w yją tkow ych czynów, lecz prze-  
dew szystkiem  ukazyw anie  bo h a te rs tw a  jednostki 
czy g rupy  w najrozm aitszych  przekro jach  życia 
codz iennego , w na jróżnorodn ie jszych  ś ro d o w i­
skach  b lisk ich  czytelnikowi.

I tu bez wątpienia  na jw iększą dla nas  w artość  
b ęd ą  miały pow ieśc i ze ś ro d o w isk a  prawie do tąd  
n iespo tykanego  w literaturze d la  młodzieży — 
pro le ta ria tu  m iejskiego i wiejskiego. Nie p o w ieść  
o tych ś ro d o w isk ach  ujętych z punk tu  widzenia 
za in te reso w ań  dziecka inteligenckiego, lecz książka 
dla m łodych  czytelników tych najszerszych  w arstw  
wsi i miasta, którzy s tan o w ią  o lbrzym ią  w iększość 
m łodzieży szkolnej. Z by t często bow iem  litera­
tura naw et dziś zap o m in a  o ich istnieniu, a ma 
zw rócony  w zrok w yłącznie  praw ie  na typ  czy­
teln ika p o ch o d ząceg o  z miejskiej inteligencji.

N atu ra lnym  celem, k tó rem u m a służyć literatura 
d la  młodzieży, jest w yrobien ie  w czytelniku o d ­
p ow iedzia lności za życie, które go otacza, i wiary, 
że na jw yższa  w arto ść  tego życia i jego p iękno 
zawierają  się w boha te rsk ie j  pracy i codziennym  
wysiłku, dążącym  d o  n ieus tannego  p rzeksz ta ł­
cania świata. ,

T a k  więc o b o k  kryterjum artystycznego , które 
o b o w iązu je  w szelką  literaturę (p rzedew szys tk iem  
literaturę dla do ros łych ) ,  jako w artość  ró w n o ­
rzędna musi być b ran a  p o d  uw agę  w litereturze 
dla dzieci i m łodzieży w artość  ideowa. Litera­
tura  po lska  dla m łodzieży m a wszelkie dane, 
aby  się stać jedną  z na jlepszych  w świecie. Mamy 
bow iem  już dziś  d o sk ona łych  pisarzy, me traktu­
jących p isan ia  dla dzieci i m łodzieży jako czegoś, 
co się robi na m arginesie  w łaściw ej twórczości,  
ale o d n o szący ch  się d o  tej dziedziny literatury 
z ró w n ą  p o w ag ą  jak do  literatury dla doros łych .

Istnieją rów nież szczęśliw e p róby  s tw orzenia  
now ych  oryginalnych wydaw nictw , jak np. sze­
roko  p o m y ślan a  i umiejętnie d o b ie ran a  b ib ljo- 
teka d la  m łodzieży  „P o lsk a  i świat w spó łczesny  , 
ciekawie zap o czą tk o w an a  b ib ljo teka  „Przym ie- 
rze z ks iążką” , a także ostatnie w ydaw nic tw a  
dla dzieci i m łodzieży „P ańs tw ow ych  książek 
szko lnych” , p rzynoszące  ciekawe i zupełnie  now e 
pozycje z naszego dzisiejszego p o d ro żo p isa rs tw a ,

Nie jest tego wiele. Są  to jeszcze raczej p róby .  
C hodzi o g łębsze  p rzem yślen ie  przez pisarzy 
p sycho log ji  dzieci różnych  ś ro d o w isk  jak i p o ­
stawy ideowej, k tó rąbyśm y  chcieli, aby now e p o ­
kolenie w P o lsce  zrealizowało . (1 tu dobrze  b y ­
łoby  naw iązyw ać ściślejszy kontakt między pi­
sarzam i i w ychow aw cam i, a p rzedew szystk iem  
musi istnieć żywa, realna, pow iedz ia łabym  o s o ­
bis ta  łączność  au tora  z m łodym i czytelnikami. 
W iem  bowiem  z dośw iadczen ia ,  jak wiele p o ­
m aga to autorowi). . . . .

D o  tego  jednak , aby książki spełniły  swe za ­
danie  całkowicie, p ierw szym  w arunkiem  jest 
ła tw o ść  do s tan ia  się ich do  czytelnika i —  to już 
jest od  au to ra  n iezależne, gdyż jest to bow iem  
obn iżka  ceny książki.

Dzisiaj nao g ó ł  książka jest zadroga. Rzecz ta 
nie jest ła tw a  do  rozwiązania, b o  w dużej m ie­
rze w ysoka cena  książki w ynika z niskich n a ­
k ładów . 1 tu kon ieczna  jest  p lan o w a  akcja wy­
daw nicza , k tóra  bez poparc ia  rodz iców  i szkoły 
nie da się pom yśleć .

T a k  sądzę.

M A R K IE W IC Z  EMILJA.

ORGANIZACJA BIBLJOTEK  
SZ K Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H .

T ru d n o  dziś w yobraz ić  sob ie  szkołę , m ającą  
am bicję  pełnego  rea lizow ania  p rogram u, bez na­
leżycie zorgan izow anej i odpow iedn io  p ro w a d z o ­
nej bibljoteki. .

B ibljoteka szko lna , chcąc  spełnić  swe zadania , 
winna mieć na u w adze  nietylko uzupe łn ien ie  p ro ­
g ram u przez  pog łęb ian ie  go i daw an ie  o d p o ­
wiedzi na w ą tp liw ośc i  i p rob lem y, nasunięte  
przez m aterja ł  szkolny; w o d n ie s ien iu —zwłaszcza  
do  ś ro d o w isk a  w ie jsk ieg o —z którego  większość 
młodzieży po p rzes ta je  na  ukończeniu  szkoły  p o ­
w szechnej, m usi zakreślić  sobie  g łębsze  cele — 
ob u d zen ia  w dziecku „ g ło d u  książki’ , w pojenia  
p rzekonania ,  iż tylko tą  drogą, t. z. d ro g ą  s a m o ­
kszta łcen ia  i s am o w ychow an ia  p rzez książkę, może 
zd o b y ć  w artości, s tanow iące  o p o w o d zen iu  cz ło ­
wieka w życiu, t. j. w iedzę i charakter.

D latego też jednem  z na jdon ioś le jszych  wy­
m agań, s taw ianych  bibljo tece  uczniow skiej,  jest 
wdrożenie  m łodzieży już na ławie szkolnej do 
um ieję tnego  korzystan ia  z dzieł p o d ręczn y ch  oraz 
wszelkich pom ocy  b ibljo tecznych.

Istniejący s tan  rzeczy u trudnia  w dużym  stopniu  
realizację tych postu la tów . Im ponu jąca  cytra 2óA)»4 
b ib ljo tek  szkół p o w szechnych  nie o d p o w ia d a  rze­
czywistości. 80?ó książek, zaw artych  w b ib ljo tekach  
szkolnych , to nieużytki o rozmaitej przeszłości.  
W  wielu zatem w y p ad k ach  trzeba  zaczynać  na 
now o , u su w ając  kom isyjnie  i p ro tokó larn ie  b ez ­
użyteczny balast.  U zupełnienie  księgozb io ru  w n o ­
w ości w ydaw nicze  napo tyka  również na duze  
trudnośc i  f inansow e. Niemniej inic ja tywa ener-
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gicznego  kierow nika  szkoły  oraz  pos taw ien ie  na 
właściwej p łaszczyźnie  w ażnośc i  sam eg o  z a g a d ­
nienia m oże z jednać  b ib ljo tece  pew ne  kredyty 
z a ró w n o  szkolne  jak i ze s t ro n y  sam o rząd u ,  k tóry 
do ty ch czas  nie docen ia  roii b ib ljo teki szkolnej 
w życiu ś ro d o w isk a ,  jej znaczenia  jako  p o d b u ­
d o w y  dla  pracy  pozaszko lne j .

W yszukan ie  o d p o w ied n ieg o  pom ieszczenia  dla 
bibljoteki zależeć  będzie  rów nież o d  za radnośc i  
k ierownika. Z chwilą, kiedy zwycięży p rzek o n a ­
nie, że b ib ljo teka  to nie g o rsza  p racow nia  od  
„ p rzy rodn icze j” czy innej — znajdzie  się m oże 
i więcej niż d o tychczas ,  zupełnie  oddz ie lnych  dla 
niej, lokali. G dzie  n iem a w arunków  ku tem u — 
m ożna  w yzyskać  lokal świetlicy, lub  w os ta tecz­
nym razie w g odz inach  w olnych  od  nauki — 
salę  szkolną .  C hodzi tylko o to, by p rzez  o d ­
pow iedn ie  urządzenie, przew ieszenie  obrazów , 
wstaw ienie  kw ia tów  i t. d. w ytw orzyć od m ien n ą  
od  klasy atm osferę .

N aw et odpo w ied n ie  w arunki m aterja lne nie za­
pew nią  b ib l jo tece  p o ż ąd an y ch  wyników, jeśli 
braknie jej d o b reg o  b ib ljo tekarza  w ychow aw cy, 
zna jącego  z jednej s trony  psych ikę  dzieci i ich 
za in teresow ania ,  z drugiej literaturę m łodz ieżow ą.

Z uwagi na o d p o w ied z ia ln o ść  b ib ljo tekarza  za 
p row adzen ie  bibljoteki w znaczeniu  ad m in is t ra ­
cyjno - technicznem , bad aw czem  i w ychow aw - 
czem należy do tych t rudnych  o b o w ią z k ó w  w y ­
bierać ludzi specja ln ie  za in te resow anych  i o d ­
danych , s ta ra jąc  się u łatw ić im ciąg łość  pracy 
conajm niej przez lat kilka, oraz  odc iąża jąc  ich 
od  innych zajęć  szko lnych

W iększą  g w aranc ję  ciągłości pracy  zapew ni­
łoby  pow ierzenie  opieki n ad  b ib ljo teką  dw om  
b ib ljo teka rzom .

Brak jednolitej instrukcji o p ro w ad zen iu  b i-  
b ljo tek  przy małem  s to su n k o w o  przygo tow aniu  
do  tej p racy  nauczyciels tw a każe zas tanow ić  się 
n ad  organizacją  w ew nę trzną  w ypożyczaln i ksią ­
żek, t. j.

1. skupien iem  książek w do s tęp n e j  d la  w szyst­
kich b ib ljo tece  Centralnej; czy też

2. podzia łem  jej na mniejsze kom plety  stałe 
lub  ruchom e.

W zgląd  na brak  o s o b n e g o  lokalu, ró w n o ­
mierny p o d z ia ł  p racy  na całe g rono ,  bezpośredn i 
w pływ  w ychow aw czy  ks ięgozb io ru  na  młodzież 
oraz  rzekom o  lepszą  kontrolę  czytelnictwa u sank­
c jonow ał podz ia ł  księgozb io ru  na b ib ljo teki kla­
sow e. Przy takim sys tem ie  nie m oże być oczy­
wiście m ow y o indyw idualizow aniu  czytelnictwa 
w o b ec  d o s to so w a n ia  książek do  ogó lnego  po ­
z iom u klas, tern więcej, że w ypożyczaniem  ksią­
żek zajm uje się młodzież.

Jeśli w eźm iem y p o d  uw agę ro zp ro szk o w an ie  
i tak m ałych bibljo teczek, s łab e  sam o p o czu c ie  
dziecka na tle ogran iczonego  w yb o ru  książek, 
n iem ożność  p rzep ro w ad zan ia  b a d a ń  n ad  czyte l­
nictwem  oraz  —co w ażn ie jsze— nierów ne p rzygo­
tow anie  i zam iłow anie  d o  pracy  bibljotekarskiej 
u poszczegó lnych  o p iekunów  bibljotek, d o jd z ie ­
my do  przekonan ia ,  iż wewnętrzny p o d z ia ł  bi­

bljoteki w /g  klas, zw łaszcza w s to sunku  do  czy­
teln ików  starszych, p o s ia d a  więcej w ad  niż zalet.

W o b e c  tych i ca łego szeregu  innych a rg u m e n ­
tów  stanie się rzeczą jasną , iż tylko n a jm ło d ­
szych  czyte ln ików  p ierw szych  trzech, względnie 
czterech oddzia łów , m ożna  ze w zg lędu  na ich 
n iewyrobienie  obs ług iw ać  w ym iennem i k o m p le ­
tami k lasow em i.

P o trzeb o m  starszych  czytelników o d p o w ie  n a to ­
miast większy ks ięgozb ió r  scentra lizow any.

N iezależnie  o d  tego —klasy o trzym ają  kom plety  
li teratury obow iązu jącej ,  p racow nie  na czas  nie­
ograniczony  książki p o d s ta w o w e  z danego  p rz e d ­
miotu.

P rzy  każdej b ib ljo tece  szkolnej pow inna  p o ­
wstać  w ypożyczaln ia  pod ręczn ików , zaopa tru jąca  
w podręczniki wszystkie dzieci danej szkoły. 
Podręcznik i,  naby te  za p ien iądze  uzyskane ze 
sk ładek  rodzicielskich, w racałyby  z końcem  roku 
do w ypożyczalni.

N ajbezp o śred n ie jszy m  terenem  oddzia ływ ania  
książki na czytelnika to b ib ljo teka  — czytelnia. 
P o zb aw io n e  najczęściej w arunków  do  rac jona l­
nego  czytania, w ch o d zą  dzieci do  czytelni w a tm o ­
sferę sam orzu tn ie  w ytw arzającej się ciszy. W olny 
d o s tę p  do pó łek  u łatw ia im sam odzie lny  wybór, 
uczy korzystać  z bibljoteki p od ręczne j  i k a ta lo ­
g ó w  p o d  dyskre tnem  k ie row nic tw em  op iekuna 
czytelni.

W p ły w  w y chow aw czy  bibljo teki czy czytelni 
nie ogran icza  się jednak  do  w pływ u książki, 
w ch o d zą  tu również w grę  i te czynniki w ycho­
w aw cze, jakie wywiera b ib ljo teka  d o b rze  o p ra ­
co w a n a  technicznie.

O p raco w an ie  p o p rz e d z a  se lekcja  starego  księ­
gozb io ru  oraz  zakup  no w y ch  książek. D o b o r u 1

1 Ź ródła d obo ru  książek: A n ton iew icz  J ., G ayów na D. 
K atalog rozum ow any książek przyrodniczych . B ib ljo g ra -  
fja  P ed a g o g iczn a , czasop ism o , pośw ięcone przeg lądow i 
książek. W. 1921-1927. B orudzka W . Książki dla dzieci 
i m łodzieży. R ocznik L iteracki, 1934. s. 237. C zyżew sk i A. 
Książki dla m łodzieży. „W iedza i Ż ycie”. 1935. z. 6. 
F ilip k ow sk a  J., Gutry M. K atalog bibljoteki w zorow ej 
d la  dzieci i m łodzieży. W . 1927. G orzech ow sk a , O stro- 
m ęcka. K atalog podstaw ow y książek. W. 1922. Kamiń­
sk i S. W spółczesna  po lska lite ra tu ra  po d ró żn iczo -g eo - 
graficzna. „Przyjaciel szkoły„. 1934. s. 483. K atalog  
in form acyjny k siążek . K raków. 1918. K op czew sk a  A. 
Książki dla dzieci i m łodzieży. R ocznik Literacki 1933. 
s. 239. K ossuthów na. Książki dla dzieci i m łodzieży 
w ydane w 1932 r. „M uzeum 1*. 1935. 235. K siążka w  b i­
b ljo te c e . K atalog Inform acyjny P oradn i Zw. Bib. Pol. 
W. 1934. M ałachow ska M. R ejterów na A. Poradnik  
bib ljo teczny  W. 1935. M ęczkow ska i R ychterów na S. 
Spis rozum ow any książek przyrodniczych  dla m łodzieży 
szkó ł średnich . W . 1911. S ed la czek  S. Bibljoteka p o d ­
ręczna  dla kl. II. „M uzeum 11. 1933. s. 305. S p is k siążek  
p o lecon ych  do b ib ljo tek  szk o ln ych . W. 1929. S te tk le -  
w iczów n a  W . Przeg ląd  literatury  dla dzieci i m łodzieży. 
1934. „P o lon ista11. 1934. s. 117. Szk oln e b ib ljo tek i d la  
m łod zieży . Instrukcja i katalog . W. 1927. S zelb u rg  - Z a ­
rem bina E. Kilka uw ag o lite ra tu rze  d la dzieci „P olo­
n is ta" . 1934. s. 229.
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k s ią ż e k  n a le ż y  d o k o n y w a ć  n ie z m ie rn ie  s ta ra n n ie  
na  p o d s ta w ie  ź ró d e ł  b ib l io g ra f icz n y ch ,  m a ją c  n a  
u w a d z e  z a in te re s o w a n ia  cz y te ln ik ó w ,  w y m a g a n ia  
p r o g r a m u  o ra z  p o t r z e b y  ś r o d o w is k a .

Z  u w a g i  n a  to, że n ie je d n o k r o tn ie  w s z k o ła c h  
b l i s k o  s ie b ie  p o ło ż o n y c h  p o w ta r z a j ą  s ię  n ie raz  
ca łe  k s ię g o z b io ry ,  b y ło b y  r z e c z ą  b a r d z o  p o ż ą ­
d a n ą  u z g a d n ia n ie  z a k u p ó w  p rze z  n a u c z y c ie l s tw o  
d a n e j  m ie js c o w o ś c i .

U ła tw i ło b y  to  w  p rz y sz ło śc i  z a r ó w n o  w y m ia n ę  
k o m p le tó w  ja k  i k o m a s a c ję  ich w c e n tr a le  g m in ­
ne  czy  p o w i a t o w e . 1

P o d s t a w o w ą  c z y n n o ś c ią  w o p r a c o w a n iu  te c h -  
n ic z n e m  k s ię g o z b io ru  je s t  z a ło ż en ie  b ib l jo te c z n e j  
księg i in w e n ta r z o w e j  w /g  wzc ru  p o d a n e g o  w  in ­
strukc j i  M. W . R. i O . P. z r. 1925. U z u p e łn ie ­
n iem  w z o ru  m in i s te r ia ln e g o  je s t  w z ó r  P o ra d n i  
B ib l jo te c z n e j  W . Z. B. P .  J a k o  d o k u m e n t  s łu ż y  
in w e n ta rz  d ó  w e w n ę t r z n e g o  u ży tk u  b ib l jo te k a rz a .

K siążk i w p is u je m y  d o ń  w /g  k o le jn o ś c i  ich 
w p ły w u  d o  b ib l jo tek i ,  b io r ą c  za  p o d s t a w ę  d z ie ło  
a nie to m  czy  w o lu m in .  C z a s o p i s m a  in w e n ta r y -  
zu je m y  d o p ie ro  p o  s k o m p le to w a n iu  w roczn ik i ,  
w p is u ją c  k a ż d y  ro c z n ik  p o d  o d d z ie ln y  n u m e r .  
N u m e r  ks iążk i  w y p is u je m y  n a d  p ie c z ą tk ą  n a  w e ­
w n ę trz n e j  s t r o n ie  ka r ty  ty tu ło w e j  n a  w y s o k o ś c i  
ty tu łu ,  n a  u m ó w io n e j  s t ro n ie ,  na  o s ta tn ie j  z a ­
d r u k o w a n e j  i n a  g rz b ie c ie  2 cm  o d  d o łu .

P o  z a in w e n ta ry z o w a n iu  k s iążek  i w c iągn ięc iu  
n r - ó w  in w e n ta rz a  d o  r a c h u n k ó w  o d d a j e m y  je do  
o p r a w y ,  s p o r z ą d z a j ą c  w  tym  ce lu  2 egz. w y ­
k a z ó w :  d la  b ib l jo te k i  i in t ro l ig a to ra .  P o n ie w a ż  
s z a ta  z e w n ę t r z n a  k s ią żk i  w y w ie ra  d u ży  w p ły w  
n a  d z ie c k o ,  ks iążk i  n a le ż y  o p r a w ia ć  w  k o lo r o w e  
p łó tn a ,  p o z o s ta w ia ją c  n a  z e w n ę t rz n e j  s t ro n ie  
b a r w n ą  o k ła d k ę .

O p r a c o w a n ą  w  te n  s p o s ó b  k s ią ż k ę  m o g l i ­
b y ś m y  już  p o d a ć  d o  rąk  cz y te ln ik a ,  je ś l ib y  nie 
chodziło" o w a ż n y  w z g lą d  w y c h o w a w c z y ,  t. j. s a ­
m o d z ie ln y  jej w y b ó r .  C z y n ią  m u  z a d o ś ć  k a t a ­
log i ,  k tó re  o d p o w i a d a j ą  d z iec k u  na  n a s tę p u ją c e  
py tan ia :

1. J a k ic h  a u t o r ó w  k s ią żk i  p o s i a d a  b ib l jo te k a  
(k a ta lo g  a l fa b e ty c zn y ) .

2. J a k ie  k s ią żk i  p o s i a d a  b ib l jo te k a  z d a n e g o  
d z ia łu  t reśc i  ( k a ta lo g  d z ia ło w y ) .

3. Jak ie  książk i p o s i a d a  n a  k o n k r e tn y  te m a t  
(k a ta lo g  p rz e d m io to w y ) .

4. Ja k ic h  a u t o r ó w  książki p o s i a d a  i n a  jak i 
te m a t  j e d n o c z e ś n ie  ( k a ta lo g  k rz y ż o w y  a l fa b e -  
t y c z n o - p rz e d m io to w y ) .

Je ś l i  c h o d z i  o fo rm ę  k a ta lo g ó w ,  to  k a r tk o w e  
w  k la m rz e  czy  k a r to te c e  z y s k a ły  s t a n o w c z ą  p r z e ­
w a g ę  n a d  k s ią ż k o w e m i .

K a ta lo g i2 w inny  b y ć  z r e d a g o w a n e  w /g  o g ó ln ie  
o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p i s ó w .

1 W r ó b ló w n a  O. O rganizacja p o w iatow ych  Central 
bib lio tecznych . K raków 1935.

2 K ata logow anie  n a leży  o p rzeć  na znajom ości n a s tę ­
pujących dzieł: a) Instrukcja w  sp raw ie b ib ljotek dla 
m ło d z ieży  szk ó ł p o w sz . W -w a. 1925. b) P rzep isy  kata­
lo g o w a n ia  w bib ljotekach polsk ich . A lfabetyczny katalog

D o  n a j m ło d s z y c h  c z y te ln ik ó w  n a j ła tw ie j  p r z e ­
m ó w ią  k a ta lo g i  i lu s t ro w a n e  śc ie n n e  b ą d ź  a l b u ­
m o w e .

Książki w  b ib l jo te c e  m u s z ą  b y ć  p o d z i e lo n e  n a  
dz ia ły  w /g  u s ta lo n e g o  s y s te m u  n a  p o d s ta w ie  
treśc i .

S y s te m  ten  m a  z a s to s o w a n ie  p r z e d e w s z y s tk ie m  
p rz y  u k ła d z ie  k a r t  k a ta lo g o w y c h .  U s ta w ia n ie  
k s ią ż e k  n a  p ó łk a c h  w /g  d z ia łó w  je s t  o ty le  w s k a ­
z a n e  w  w ię k s z y c h  b ib l jo te k a c h  szk . p o w s z . ,  iż 
u ła tw ia  b ib l jo te k a rz o w i  le p sz y  d o b ó r  k s ią ż e k  d la  
czyte ln ików '.

W y m a g a  j e d n a k  w p r o w a d z e n ia  p o d w ó jn e g o  
z n a k o w a n ia ,  t.j. o p a t rz e n ia  ks iążk i  p r ó c z  n u m e ru  
in w e n ta rz a  zn a k ie m  m ie js c a  ks iążk i  w  o b r ę b ie  
d z ia łu  t. z. s y g n a tu rą .

N a jw ięce j  z n a n e  sy s te m y  p o d z i a łu  k s iążek  
to  F i l ip k o w sk ie j  na:

1. K sią ż k i d la  d z ie c i:
pow iastk i, w ierszyk i, bajeczki 
op ow iad an ia  o zw ierzętach .

2 . K sią żk i b e le tr y s ty c z n e  d la  m ło d z ie ż y :  
p o w ie śc i o b y cza jo w e
p o ezje , kom edyjki 
b aśn ie  i legend y  
p o w ieśc i h istoryczn e  
przygody i pod róże  
opow iad an ia  przyrodnicze.

3. K sią żk i n a u k o w e  d la  m ło d z ie ży :  
przyroda i m atem atyka
nauki s to so w a n e  
zabaw y i sporty  
literatura — sztuka  
historja  
życiorysy  
geografja

4. D z ia ł  o g ó ln y :  
c za so p ism a
encyk lopedje , sło w n ik i, kalendarze  
atlasy
m od ele  tech n iczne  
kartkow e zb iory  rycin.

dla bibljotek m niejszych system  G utry  „Rola i orga­
nizacja bib ljotek dla dzieci i m ło d z ieży ”:

1. książki dla najm łodszych,
2. pow iastk i i o p o w iad an ia  dla dzieci d o  lat 10,
3. p o w ieśc i i n ow ele ,
4. opow iad an ia  h istoryczn e,
5. opow iad an ia  przyrod n icze,
6. o p isy  przygód  i pod róży .

T a k  o p r a c o w a n y  k s ię g o z b ió r  o d d a j e m y  d o  
u ży tk u  czy te ln ików . W  zw ią zk u  z tern w y ła n ia  
się  k w e s t ja  u d o s tę p n ie n ia  b ib l jo tek i .

S to s u n e k  d z ie c k a  d o  b ib l jo tek i ,  je g o  p r a w a  
i o b o w ią z k i  w in ien  o k re ś l ić  r e g u la m in ,  z a w ie r a ­
ją c y  ró w n ie ż  d a n e  o te rm in a c h  o tw a rc ia  b ib l jo tek i .

P o z .  3 ins trukc ji  M. W . R .  i O. P . p rz e w id u je  
p r o w a d z e n ie  p o d w ó jn e j  k o n tro l i  w y p o ż y c z e ń :  n a

druków . W -w a  1934. c) F ilipkow sk a-Szem p lińska  J. Or­
ganizacja b ib ljotek szkolnych . W -w a 1930. d) Ż óraw ska A.: 
O rganizacja działu  czasop ism . W -w a 1935.
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karcie książki i czytelnika, co pozw ala  śledzić 
z a ró w n o  p o czy tność  książek jak i za in te resow a­
nia czyteln ików, gw aran tu jąc  jednocześn ie  ca łość  
ks ięgozbioru .

Karty książek  p rzechow ujem y w książkach  lub 
w karto tekach  w układzie  analogicznym  do  układu  
książek na półkach.

Karty czytelników uk ładać  należy alfabetycznie  
w o b ręb ie  klas.

P o d su m o w an iem  w yników , zebranych  p o d ­
w ójną  ew idencją  czytelnictwa i wnikliwą o b se r ­
w acją  w ychow aw ców , będzie  codz ienn ie  zes ta ­
wiana sta tystyka, która  w efekcie rocznym  wy­
każe sp ra w n o ść  i żyw otność  bibljoteki.

B arw ne wykresy sta tystyczne, w yw ieszane w bi~ 
bljotece, niewątpliwie zain teresują  młodzież, p o ­
bu d za jąc  do  tern in tensyw niejszej p racy  s a m o ­
kształceniow ej.

G a rść  pow yższych  uw ag  nie wyczerpuje  w sk a ­
zów ek, regulu jących  prze jaw y życia bib ljo tek  na 
terenie szkół p o w szechnych .  D ow olnośc i ,  jaka 
w tej dziedzinie obserw ujem y, zap o b iec  m oże 
jedynie  op raco w an ie  obszernej instrukcji przez 
M. W. R i O. P.

Pam iętni jednak  na to, iż przez szkołę  p o w ­
szech n ą  p rzechodzi  m łodzież  ca łego P aństw a, 
m usim y stale p racow ać  n ad  w ydoskonalen iem  
tej formy, k tóra  na jw szechstronn ie j oddz ia ływ a 
na  człowieka.

KAZIMIERA LIPSKA.

CZYTELNICTW O MŁODZIEŻY 
W SZKOLE ŚREDNIEJ 

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ.

Przed  rokiem  ukazała  się p raca  dr. J. Kuchty 
p. t. „Książka zak azan a” ,1 w której autor, p rzed ­
staw iając  w szystk ie  możliwe dod a tn ie  strony 
lektury zakazanej, zw raca  szczegó lną  uw agę  na 
p rzeraża jąco  ujem ne wpływy w ychow aw cze  pew ­
nych jej działów. Dr. Kuchta op iera  się w p ra w ­
dzie  na m aterja łach, zeb ranych  w śro d o w isk ach  
wielkomiejskich, ale niemniej groźnie  p rzedstaw ia  
się ta s trona  czytelnictwa młodzieży w o śro d k ach  
p row incjonalnych . D o takiego w niosku  p ro w a ­
dzą  o bse rw ac je  młodzieży i bad an ia  kart czy­
te ln ików  w b ibljo tece szkolnej i publicznej oraz 
od p ow iedz i  na ankietę, p rzep ro w ad zo n ą  w śró d  
m aturzys tów  w Siedlcach. Jak  wynika z rzeczo­
nej ankiety, m łodzież  s ta rsza  zdaje  so b ie  sp raw ę 
z destrukcyjnej roli „książki n ieo d p o w ied n ie j” , 
która  budz i  szczegó lne  za in te resow anie  w la tach 
1 4 — 17. Za „książkę  n ieod p o w ied n ią” m łodzież 
uw aża  p rzedew szystk iem  pow ieści e rotyczne, li­
tera turę  pornograficzną, książki krym inalne i sen- 
sacv jno  aw an turn icze  i w nich widzi najw iększe 
n iebezp ieczeństw o . „Są  t a k ż e -  pisze jedna  z m a­

1 W arszaw a, (1934). W yd. M. Arcta.

turzystek  — „n ieo dpow iedn ie  książki” o treści 
filozoficznej, ale  tych i tak mało się czyta, bo  
nużą, p o d czas  gdy za tam tem i m łodsze  uczen­
nice „ p rz e p a d a ją ” . C zęsto  w odpow iedz iach  na 
pytan ie  ankiety: — „jaki jest m ój po g ląd  na 
„książkę o d p o w ie d n ią ” i „n ieo d p o w ied n ią” dla 
m łodzieży?  — pow tarza  się zdanie, że m łodzież 
klas 7 — 8 m oże czytać bez  szk o d y  w szystko, 
ale  tylko 8 c h ło p có w  na 71 i 3 dziewczynki na 49 
nie widzi po trzeby  ograniczania  sw o b o d y  w yboru  
książki dla m łodszych . P rzew aża jąca  liczba g ło ­
sów, bo  110 na 121 w ypow iada  się przeciw 
„książce n ie o d p o w ied n ie j” d la  klas niższych. 
Zarów no  dziewczęta, jak i ch łopcy  szczerze p rzy ­
zna ją  się, że czytali pow ieści e rotyczne i sen sa -  
cyjno - krym inalne, które często  s tanow iły  g ros  
ich lektury w kl. IV i V. W  związku z tern jedna  
z abiturjen tek  pisze: „w m łodszych  k lasach  czy­
tałam szalenie dużo  ro m an só w , pow ieśc i se n sa ­
cyjnych, k rym inalnych, książek „b ru d n y ch  m o ­
raln ie” . O to  autorow ie, którzy, zdaniem  m atu ­
rzystów , b u d zą  duże  za in teresow anie  w kl. IV— VI: 
Boy, Lindsey, Leblanc, Łuczyńska, Marczyński, 
Margueritte, Rom ański, M niszków na, Pitigrilli, 
W allace, Z apolska , Zarzycka. W śró d  m łodzieży 
żydowskiej szczególnem  pow odzen iem  cieszą się 
pow ieśc i B e lm onta  i E renburga . Z u tw orów  Ż e­
rom sk iego  wymienia się w liczbie „książek nie­
o d p o w ie d n ic h ” —  „Dzieje  grzechu” — czytane 
przez ucznia  kl. 3/13 1. Pom im o to, m ało  s p o ­
tyka się m ło d oc ianych  czytelników, którzy n a ło ­
g o w o  czytają „książki zakazane” i z upo rem  ich 
poszukują . Często  „ks iążka  n ieo d p o w ied n ia” d o ­
sta je  się p rz y p a d k o w o  d o  rąk  młodzieży, która 
przew ażnie  wykazuje  zupełny  brak  orjentacji 
w materjale książkowym . Prócz  p rzypadku ,  o w y­
bo rze  książki decydu je  nazw isko  autora , tytuł 
i „ in tu icja” , jak p o d a ją  m aturzyści w odpow ie ­
dziach na py tan ie  ankiety: „czem  kierow ałem  się 
przy w yborze  ks iążk i?” . W iad o m o  także, że o p o ­
wodzeniu książki stanowi jej w ygląd  zewnętrzny: 
— grubość ,  ok ładka , ilustracja. N aogó ł czytelnik 
m łodociany , jak i doros ły ,  nie lubi zadaw ać  s o ­
bie wiele trudu  przy w yborze  książki, a zw łasz­
cza żywi niechęć d o  posług iw an ia  się katalogiem. 
T o  też ważnym czynnikiem w d o b o rze  lektury 
są  w skazów ki nauczycieli i kolegów . Rady ko­
legów  odgryw ają  dużą rolę w k lasach  niższych. 
C zasem  na jc iekaw sza  naw et książka, o której 
jednak  „oczy tany” i w pływ ow y kolega orzeknie, 
że jest „ n u d n a ” , — traci p o p u la rn o ść .  T o  sam o  
o d n o s i  się do  całych kom p le tó w  książek, d a w a ­
nych uczniom  do  klas. N iem niejszą rolę o dg ry ­
wają koledzy  we wzajem nem  dosta rczan iu  sobie  
„ks iążek  zak azan y ch ” . D o  rad  nauczycieli ucz­
niowie o d n o sz ą  się często krytycznie, ale daje  
się to zauw ażyć przedew szystk iem  w k lasach  
niższych i w odniesieniu  do lektury roz ryw ko­
wej, na tom ias t w zakresie lektury p o p u la rn o ­
naukow ej p ro fesor  jest dla młodzieży au to ­
rytetem. Niestety, nauczyciel m a ogran iczone 
m ożliw ości w p ływ u  na rozwój czytelnictwa 
w szkole, gdyż  bibljoteki szkolne, w obecnym  
ich stanie, nie zaspakajają całkow icie różnorod-
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nych za in te resow ań  m łodzieży, k tó ra  poszuku je  
książek  p o za  szkołą: w b ib ljo tekach  publicznych , 
w ypożycza ln iach  p ryw atnych , w b ib ljo tekach  
zw iązków  zaw o d o w y ch  i u rzędów  (policyjnych, 
po cz to w có w , s ą d o w y ch ,  ko le jow ych, i t. p.) oraz 
u znajom ych. S tąd  wynika p o trzeb a  porozum ienia  
i w spółdzia łan ia  szkoły  z b ib ljo tekam i pub liczne- 
mi i dom em  w pracy  nad  podn iesien iem  p o z io ­
mu czyteln ictwa m łodzieży. B ibljotekarze o św ia ­
tow cy  w ykazali  duże  za in te resow anie  czytelnict­
wem dzieci i m łodzieży i usiłu ją  n adać  m u w b i­
b ljo tekach  publicznych  o d pow iedn i k ie ru n e k .1 
N a tom ias t  duże  tru d n o śc i  n as tręcza  porozum ienie  
z rodzicam i, którzy często  nie m a ją  p rzy g o to w a­
nia, by d o k o n y w ać  w łaśc iw ego  w y boru  lektury 
dla sw ych  dzieci, lub  też nie zdają  sob ie  sp raw y 
ze szkodliw ych w pływ ów  „książki n ieo d p o w ied ­
niej” . T o  też na leża łoby  zwrócić  w iększą uw agę  
na uśw iadam ian ie  w  tym k ierunku rodziców , w y­
korzystu jąc  pa trona ty  k lasow e  dla  ce lów  p o d ­
niesienia czytelnictwa młodzieży. Akcja ta może 
dać  tylko w tedy pozy tyw ne  wyniki, gdy  ró w n o ­
cześnie zdo łam y przez  reorganizazję  b ibljotek 
szkolnych  i p rzys tosow an ie  ich d o  po trzeb  ucz­
niów, sk o n cen tro w ać  czytelnictwo m łodzieży  na 
terenie  szkoły. Zazw yczaj o s to su n k u  ucznia do  
bibljoteki szkolnej decydu je  w ielkość i jakość  
k s ięgozb io ru  oraz  o rganizacja  b ib ljo teki i czytel­
nictwa w szkole . D o p ó k i  sp ra w a  funduszów  
na  zakup  now ych  książek i u rządzeń  bibljo tecz- 
nych, jak rów nież  na  w ynagrodzen ie  za pracę 
w bibljo tece, w ym aga jącą  p rzygo tow an ia  sp ec ­
ja lnego i wielkiego nak ładu  czasu, nie zostanie  
u n o rm o w a n a  przez w ładze  szkolne , t ru d n o  mówić
0 racjonalnej organizacji czytelnictwa w szkole. 
P rzedew szys tk iem  na leża łoby  usunąć  z b ibljotek 
szko lnych  s ta re  podręczn ik i i książki, nie p o s ia ­
da jące  d la  szkoły  w artośc i użytkowej i zastąp ić  
je now em i w ydaw nic tw am i. M łodzież często 
u ska rża  się na b rak  w bib ljo tekach  szkolnych  
literatury w spó łczesne j ,  która  budzi duże  zain te­
resow an ie  w śró d  uczniów  k las  w yższych. Zbyt 
rygorystyczna  i p rz e sa d n a  kon tro la  zak u p ó w
1 czytelnictwa nie zabezp iecza  m łodzieży przed 
„książką  z ak azan ą” . Nie należy, chcąc  zwalczać 
p ę d  m łodzieży do  pornografji  i literatury se n s a ­
cyjnej i krym inalnej,  p o m ijać  z zasady  każdej 
książki o fabule erotycznej. P o trzebę  erotyki 
t rzeba  bow iem  zaspoko ić .  T e g o  nie unikniemy, 
jest to  jedyna droga, by zw alczać  i su b lim ow ać  
szkodliw y p ęd  do  pornografji .2 W  od p o w ied n im  
m om enc ie  d an a  w skazów ka nauczyciela , dyskusja  
w klasie, czy na zebraniu , lub  indyw idua lna  
ro z m o w a  z b ib ljo tekarzem  skieruje uw agę  ucznia 
na is to tne w artośc i książki. W iele też zależy od  
zaufania  uczniów  do  b ib ljo tekarza  i atm osfery , 
panu jące j w bib ljo tece . T ło k ,  zamieszanie, p o ś ­
piech, n iem ożliw ość o trzym ania  żadnej książki,— 
w szystko to u trudn ia  d o b ó r  lektury i zn iechęca 
do  bibljoteki. D la tego  też b ib ljo teka  szkolna

1 R a d liń sk a , G u try , G r o sg lik o w a . C z y te ln ic tw o  d z ie c i  

i m ło d z ie ż y . W -w a , 1932.
2 K u ch ta , K sią żk a  z a k a z a n a  str. 137.

K. O. S. L.

w g im nazjach  8 -k lasow ych  pow inna  być  czynna 
przynajm niej trzy razy w tygodn iu  p o  dwie g o ­
dziny, aby  każdy uczeń m ógł sw o b o d n ie  w n a j­
odpow iedn ie jszym  dla siebie czasie  korzystać  
z księgozbioru . Uczniowie starsi pow inn i mieć 
d o s tęp  b e zp o ś red n io  do  bibljoteki centralnej, 
k tórą  zo rgan izow ać  należy w edług  na jnow szych  
zasad  bibljo tekarstw a. Racjonalnie  i sy stem atycz­
nie p ro w a d z o n a  p ro p a g a n d a  przyczyni się do 
sp o p u la ryzow an ia  książki i bibljoteki w szkole.
W  tym celu należa łoby  w prow adz ić  do  szkoły 
nauczanie  o książce, bez  stw arzania  zresz tą  o s o b ­
nego „p rzedm io tu” i bez przeciążania  d o d a tk o w o  
uczniów. Znajdzie się w ciągu roku w każdej 
klasie n ie jedna  w o lna  godzina, k tó rą  m ożna  
w ykorzystać d la  p ro p a g a n d y  czytelnictwa. W  k la ­
sach  n iższych m łodzież  chętnie rozm awia na 
tem at książki u lubionej, organizacji bibljoteczki 
k lasow ej i z za in teresow aniem  op raco w u je  lub 
in terpretu je  „ p ro śb y  czytelnika do  książki” . Z m ło ­
dzieżą  s ta rszą  om aw iać  m ożna  zagadnien ia  p o ­
w ażniejsze, do tyczące  celu lektury i w yb ° r.u 
książki, um iejętności korzystan ia  ze zb io rów  bi- 
b ljo tecznych , ruchu w ydaw niczego  w P o lsce
i zagranicą  i t. p.

Zainteresow anie  młodzieży książką rozszerzać  
i pog łęb iać  m ożna  przez wycieczki do  d rukarń  
i b ib ljo tek  publicznych . W ielkie znaczenie  dla 
p ro p a g a n d y  czy teln ictw a m ają  także w ystaw y 
ogólne , u rządzane  w związku ze świętem książki, 
lub  też okolicznośc iow e, i lustru jące jakieś z a g a d ­
nienie lub  w ażny fakt dziejowy, np. odzyskanie  
n iepod leg łośc i,  10 lutego i t. p. P ró cz  tego u c z ­
niom starszym  w dużym s topn iu  u łatw iają  p o ­
szukiw ania  o dpow iedn ie j  lektury sp isy  dzieł na 
tem aty  aktualne, sp isy  na jnow szych  naby tków  
i komunikaty  bibljograficzne, p o d a  wane w Klasach
na godz inach  wychow aw czych— m łodszych  zaś
pociągają  b a rw ne  plakaty , katalogi ścienne o k ład ­
kow e i nap isy  p ro p ag an d o w e .  D uże  za in te reso­
wanie budz i  w ś ró d  uczniów  sta tystyka i wykresy, 
i lustru jące ruch ks ięgozb io ru  i rozw ój czytel­
nictwa w p o szczeg ó ln y ch  k lasach  i działach 
bibljoteki szkolnej. Niemniej d o  b ibljo teki szko l­
nej zbliża uczniów  „księga życzeń” lub  ankieta 
na temat: „jakie książki chcia łbym  znaleźć w bi­
b ljo tece  szko lne j”?, o ile później znajdziem y 
m ożność  om ów ien ia  w k lasach  d ezydera tów  m ło ­
dzieży i z a spoko jen ia  ich ch o ćb y  częściow o. 
Nie m ożna  pom inąć  m ożliw ośc i  w ykorzystan ia  
m łodzieży dla pracy  w b ib ljo tece  i p ro p a g a n d y  
czytelnictwa w szkole . N ależałoby  tylko p racę  
u czn iów — bibljo tekarzy ująć w pew ne  formy o rg a ­
nizacyjne i p o p ro w a d z ić  p lanow o. M łodzież czę­
sto przejawia zam iłow anie  do  p rac  technicznych 
w bibljo tece, n ie jednokro tn ie  wykazując dużo  
inicjatywy i p o m y s ło w o śc i  w pracy  n a d  p o p u ­
laryzacją  książki. N agrody  dla b ib ljo tekarzy  w p o ­
staci książek są  zachę tą  do pracy i p o b u d k ą  
do  g rom adzen ia  w łasnych  ks ięgozb io rów . D obra  
organizacja  b ib ljo teki i czyteln ictwa w szkole 
u łatwia p racę  w ychow aw czą  i w dużej mierze 
chroni młodzież, choc iaż  ca łkow icie  jej nie za­
bezpiecza , p rzed  „książką zakazaną’ .
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DZIENNIK  JAKO P O M O C  N A U K O W A  
W  SZKOLE.

T e m a t  niniejszy jest  ogran iczony wyłącznie do 
dz iennika na p ew ny m ,  wysokim poz iomie ,  k tó ­
rego lektura przyczynić się może  do  wyrobienia 
sobi e  właśc iwego us to su n k o w an ia  się do  życia. 
Niewątpl iwie,  że p r a sa  codz ienna,  jako organ 
ró ż n o ro d n y c h  u g ru p o w a ń  społecznych ,  wciąga 
w orbi tę swych  oddzia ływań mniej  lub więcej 
szerokie warstwy społeczne ,  tern nie mniej  j e d ­
nak  jest  ona  wyrazem opinji publiczne j  i od  p o ­
z iomu tej opinji  zależy poz iom prasy.  Spełnia 
ona  przytem rolę łącznika między  jednos tk ą  
a g ru p ą  spo łe czną  i p o m a g a  tej j ednos tce  r o ­
zumieć  wartki p rąd  rzeczywistośc i dzisiejszej.  
T o  ostatnie właśn ie  jest  szczególnie  ważne  i k o ­
nieczne w szkole,  w której zawsze,  mimo na j ­
bardz ie j  nowoc ześn i e  skons t ru ow anyc h  pr o g ra ­
mów,  istnieje n iebezpieczeńs two przewagi  abs t r ak­
cyjnej myś li  o życiu. Ut rzymanie  właśc iwej har -  
monj i  między ksz ta łceniem sp rawn ośc i  u m y s ł o ­
wych,  w iedzą  go to wą ,  opar tą  na przesz łośc i  o d ­
leglejszej czy bliższej,  a rozumieniem bieżącej  
chwili życia jest  j ednym z najbardziej  z a s a d n i ­
czych pos tu la tów  dzisiejszej  szkoły,  która w każ ­
dym szczeblu  nauczania,  czy na poz iomie niż­
szym, czy ś rednim pr zy go to wa ć  m a  do  życia 
przez dosta rczenie  mu obywatel i ,  rozumie jących  
je na  tyle, by nie d opuśc ić  d o  konfl iktów w e w ­
nęt rznych.  Nawet  najniższe  p r o g r a m o w e  szczeble  
nauczania  m uszą  szybko  zr ezygn ować  z p o w a b ­
nego świa ta  baśn i  i fantazji  na  rzecz rzeczywi­
stości.  A płynie on a  tak sz ybko  i tylu s t rumie­
niami, że ła two opóźnić  się w umiejętności  d o ­
s t o so w an ia  się do  niej.

Jednak  w całym tym zasobie  ś r od kó w ,  jakiemi 
rozporz ądza  szkoła  dla związania  ucznia z ż y ­
ciem, niezupełnie wykorzys t anym  jest  dziennik.  
Najczęściej  ogran iczamy się w szkole  d o  pr e n u ­
meraty jednego  lub więcej dz ienników dla czy­
telni uczniowskie j ,  p rzyczem fakt ten po pr zedz a  
dysku s ja  na temat  wy boru  pism. Najczęściej  
na  tern kończy się rola szkoły i młodz ież  po z o ­
stawia  się samej  sobie .  D ru g ą  s t r o n ą —to dz ien­
nik jako  forma p o m o c y  naukowej ,  w pew nym  
zakresie podręcznika  naukowego,  da jąca  również  
dużo  możliwośc i  wyc how aw czych  i dydakty cz ­
nych w wszys tk ich prawie  przedmio tach  naucza ­
nia, a zwłaszcza  w nauczaniu  nauki o Polsce  
współczesne j  i języka polskiego.

Normaln ie  uczeń ma  kontak t  z gazetą  w domu,  
lub w czytelni uczniowskiej ,  a lbo wreszcie nie 
bierze jej wogóle  d o  ręki. W d o m u  jednak  tylko 
ś r ednio  zamo żna  lub  dob rze  sy t uowana  młodzież  
ma  m o ż n o ś ć  czytania dziennika,  w szkole  zaś,  
czy to w czytelni,  czy do  wywieszonej  na  s p e c ­
jalnej tabl icy gazety,  nie wszyscy mają  dos tęp ,  
zresztą s tos une k  ten najczęściej  obu s t r on ni e  jest 
bierny.

Przecię tny uczeń  w szkole średniej  rzadko  in­
teresuje się zagadnien iami  poważniej szemu,  po-  
ruszanemi  w dzienniku.  Jak iem takiem za intere­
sowan iem cieszy się lekki feljeton, większem wia­
d o m o ś c i  sp or to w e,  wiadomo śc i  z frontu w ło sk o -  
ab isyńskiego ,  sp ra w o z d a n ia  z sali s ądow e j  i k r o ­
nika, na jmnie j szem s p ra w y  poli tyczne,  g o s p o ­
darcze  i ku l tura lno-oświa towe.  Dziennik traktuje 
młodz ież  raczej jakby o d  niechcenia,  j ako typ 
najlżejszej  lektury.

Niewątp liwie,  że p o w a ż n e  zagadnien ia  m o g ą  
in te resować  cz łowieka  w pe w nym  okresie życia,  
po  osiągnięc iu  właściwej do j rza łośc i  umysłowej ,  
jak n .p .  przec iętnego  człowieka zagadnien ia  p e ­
dagogiczne  poczyna ją  in te resować  w ó w c z a s  d o ­
piero,  gdy  sam s tanie  się o jcem lub  matką.

Nie do  pomyś len i a  również by łoby ,  by dz ien­
nik m ógł  zas tąp ić  lekturę na uk ow ą ,  czy belle-  
t rystyczną,  której  n igdy zadużo .  P ro d u k o w a n ie  
bowiem kawiarn ianych  pol i tyków,  lub ogran i­
czonych  m ądrośc i  kur je r kow ych nigdy nie jest  
i nie będz ie  celem nauczania  i wychowywania .

Chodzi  j ed na k  o dopuszczenie  dz iennika  do 
szkoły,  jako jednej  z form p o m o c y  na ukow yc h  
przy nauczaniu,  zależnie od  poz iomu naukowego 
uczniów.  Po p u la rn e  feljetony n a u k o w e  B. Wina-  
wera nie z a d o w o lą  ucznia  s ta rszych  klas  szkoły 
średniej ,  lecz zato są znakomi tem  c o m p e n d iu m  
dla uczniów niższych klas  w nauce  fizyki i chemji.  
Uczeń s ta rszych  klas osiągnie  na tomiast  dużą 
korzyść  z fel je tonów naukow ych prof. Wer ten-  
steina.  Echa  dwutys iąc lec ia  urodzin  Ho racego  
w prasie  nie ujdzie uwagi  filologa, który o d czy ­
taniem ar tykułu p ióra  prof.  Sinki uś wiadomi  m ło ­
dzież najwyższe j  klasy,  że dożyła  dwutysiąclecia 
mis trza Z jakże wielkiem bo g a c tw e m  spo tkać  
się m ożna  w prasie codz ienne j  w dziedzinie 
wiedzy przyrodniczej ,  geograficznej ,  k r a jozna w ­
czej i hi storycznej ,  po n a d to  z kul tem dla p r a w ­
dziwej wiedzy,  bez in te resownośc ią  w pracy n a ­
ukowej  i ofiarnością.  Nauczyc iel  rysunku za in te ­
resu je młodzież i lustracją,  a więc sz tuką g r a ­
ficzną, ak tua lnym us tępem o sztuce lub  cho ćby  
ze sp r a w o z d a n i e m  z wys tawy.  Mater jału do  n a ­
uki o Pols ce  współczesne j  każdy  dzień nas t rę ­
cza obfite ź ródł o  tak, że poza materja łem h i ­
s torycznym właściwie  wszys tk iego do s ta rc za  
pra sa  codz ienna.  Najlepszy i na jno wszy  p o d ­
ręcznik z tej dziedziny będz ie  już do  p e w ­
nego  s topnia  anachroni zm em i b r ak  mu materja łu 
żywego,  dzisiej szego.  Uczeń kończący  szkołę  
średnią,  musi znać  i rozumieć  bieżące,  n a jw aż ­
niejsze prace  p ań s tw o w e  w dziedzinie polityki 
wewnęt rzne j ,  zewnętrznej ,  g o sp od a rcze j  i kultu­
ra lno -oświa towej .  Czy nie lepiej,  jeśli uczeń za­
po zna  się cho ćby  z e x p o s e  wicepremjera  Kwiat­
kowsk ie go  be zp o śr ed n io  z p o w a ż n e g o  p isma 
codz iennego ,  niż od  k o goś  p o s t ronne go  w s p o ­
só b  n iedokładny ,  a może  niewłaśc iwy?

Najwięcej  j ednak  może  korzys tać z dziennika 
nauczyciel  języka  polsk iego.  Rocznice (n. p. dzie ­
sięciolecie śmierci  Że romskiego) ,  recenzje ksią­
żek,  recenz je  teatralne,  obrazki ,  o p o w i a d a n i a
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nowelki, m aterja ł  poetycki i t. p. s tanow ią n ie­
p rz e b ra n ą  skarbnicę ,  z której c o p ra w d a  t rudno  
czerpać  pełnem i garściami, lecz dos ta rczyć  m oże 
m aterja łu  w miarę  okoliczności.

Jestem  pew ny, że zupełn ie  nie przeszkodzi  to 
w w yczerpaniu  m aterja łu  naukow ego . W ym aga  
to tylko pew nej zręczności i wyczucia.

Nie należy p o ru szać  zbyt zawiłych, sk o m p li­
kow anych  p ro b lem ó w , a jeśli takie w ystąpią , 
p o ru sza  się je  w s p o s ó b  p ros ty ,  bez  ba las tu  
szczegó łów , p o zos taw ia jąc  uczniom  dużą  s w o ­
b o d ę  i sam o d z ie ln o ść  w w yp o w iad an iu  się  przy 
ocenie  faktów, bez  narzucan ia  w łasnej opinji, 
a raczej p rzekonyw ać  przez p o d su w an ie  m ate r­
ja łu p o ró w n aw czeg o ,  wyraziste  nakreślen ie  o k o ­
liczności,  czy w arunków , o ile zachodzi po trzeba  
p ros to w an ia  zbyt p o ch o p n ie  w ysnu tych  w niosków .

W pracy  dydaktycznej i w ychow aw czej  w n iż ­
szych k lasach  szkoły  średnie j i w yższych szkoły 
p ow szechne j  dużą  us ługę  o d d a ć  m o g ą  obrazki, 
nowelki, opow iad an ia ,  um ieszczane w p ras ie  co ­
dziennej. M ogą  być p o trak tow ane  jako  punkt 
wyjścia  do  o p raco w an ia  tem atu , lub  jego  uzu­
pełnieniem . Nie. w ykluczyłbym  naw et tych w ia­
dom ośc i  z kroniki codziennej, w których  d o sz u ­
kać  się m ożna p rzy k ład ó w  pośw ięcenia , ofiar­
ności,  sz lache tnych  po ryw ów , um iłow ania  szczyt­
nej idei. U czeń nab ie ra  p rzekonan ia  i pew nośc i ,  
że te p iękne  s trony  życia nie są  w yłącznym  te­
m atem  wielkich p isarzy , lub  czem ś tak rządkiem, 
że oczekują  na wielkie pióra, że nie są  to o d ­
św iętne sp raw y , ale i codzienne, że o b o k  fałszu, 
ob łudy , n ienaw iści i zb rodn i is tnieje rów nolegle  
inne życie.

W  kole  literackiem lub  ku ltu roznaw czem  jest 
ce low ą, a naw et kon ieczną  rzeczą  pouczać  m ło ­
dzież o roli p rasy  w życiu jednostk i  i s p o łe ­
czeństw a, o jej rodza jach , o opinji publicznej, 
red ag o w an iu  dziennika, o różnicy m iędzy  felje- 
tonem  n au k o w o  - p o pu la rnym  a ro z p ra w k ą  n a u ­
kową, lekkim feljetonem a now elką , o ró ż n o ro d ­
ności zagadn ień  i tem atów , roli dz iennikarza i jego 
ciężkiej n ieraz pracy. Nie w ahałbym  się też p o ­
dać  uczniom  do  w iadom ośc i ,  jacy  w spó łcześn i  
po lscy  dziennikarze dz ia ła ją  i co  reprezentu ją .  
Na boga tym  m aterja le  p o rów naw czym  budzi się 
krytycyzm, o ds łan ia ją  się tajniki m en ta lnośc i lu d z ­
kiej, u trw ala  się poczucie  przyna leżności d o  g rupy  
spo łeczne j,  pojętej w zakresie  na jszerszym , a więc 
poczucie  przyna leżności  obyw ate lsk ie j ,  wreszcie 
czytanie p rasy  codziennej staje  się pożytecznym  
nałogiem , artykułem  pierwszej po trzeby , co jest 
rów nie  miernikiem nietylko d o b ro b y tu ,  ale i kul­
tury spo łeczne j,  nie mniej w ażnym , jak ilość  zu­
żytego m ydła.

W okresie  im pasu , w jakim zna jdu je  się w sp ó ł­
czesny teatr, d o ść  w ażną  rolę m oże spełn ić  p rasa  
w dziale recenzyj teatra lnych Z a in teresow anie  
ucznia tym działem  m oże p o b u d z ić  c iekaw ość  
i s tać  się podn ie tą  d o  um iłow ania  kultu  żyw ego 
s ło w a  na deskach  scenicznych. D o b rze  jest p o ­
znać u tw ór d ram atyczny  w teatrze, a po tem  za­
poznać  się  z recenzją, lecz rów nie  d o b rz e  też

w iedzieć n ap rzód ,  jaki p rob lem  ro zs trzą sa  au to r  
i w jaki s p o só b ,  a potem  zobaczyć  u tw ór w teatrze.

Z tych kilku krótkich uw ag nasuw ają  się ró ż ­
n o ro d n e  m ożliw ości w ykorzystan ia  dz iennika dla 
ce lów  szkolnych. Oczywiście  ab su rd a ln em  b y ­
łoby  t rak tow ać  dziennik jako  podręczn ik  n a ­
ukowy, lub  uw ażać  za lekturę o bow iązu jącą ,  ale 
nakazy  życiowe p o d su w a ją  go  dziś nauczycie­
lowi p o d  rękę jako  jedną  z ważnych  form ksz ta ł­
cenia i w ychow yw ania ,  zw łaszcza  w szerokich  
m asach  spo łecznych ,  które  dziś jeszcze  uw aża ją  
dziennik za luksus, lub  źródło  n iezdrow ej sensacji.

W  związku ze stylem w p ism ach  codz iennych  
jedno  zastrzeżenie . Jakkolw iek  dziennik n as trę ­
cza o g ro m n ą  rozp ię to ść  i ró ż n o ro d n o ść  stylu od  
telegraficznego p o cząw szy  aż d o  niezwykle t r o ­
skliwie o p raco w an eg o ,  od  najg rubsze j prozy  do  
wykwintnej fo rm y poetyckiej, co  zresz tą  m oże 
być również tem atem  om ów ień  z uczniam i, to 
jednak  d o ść  często  sp o ty k am y  się z n iedba l­
s tw em , zw łaszcza  w stylu. D la tego  d o b rze  jest 
zach o w ać  pew ną  os trożność , a najlepiej p o s łu ­
giwać się w yborem  piór, m ających  u s ta loną  re­
putację w świecie dziennikarskim , literackim 
i naukow ym .

Na zakończen ie  d o d am , że w swej praktyce 
nauczycielskiej w d o ść  dużej mierze p o s łu g iw a­
łem się dziennikiem  w nauczaniu  i o trzym yw ałem  
wyniki, z k tórych jestem  jako  nauczyciel b a rd zo  
zadow olony .

ŻOCHOWSKA STANISŁAWA.

O R G A N I Z A C J A  B 1 B L J O T E K I  
I CZYTELNICTWA MŁODZIEŻY 

W SZKOLE ZAWODOWEJ.

O becn ie  b a rd zo  wiele mówi się i p isze  na 
tem at wielkiego znaczenia  książki. T a k  sam o  
wiele m ów i się i p isze  o s tosunku , jaki powinien 
zachodz ić  m iędzy szkołą  i książką. P o d s taw o w em  
zadan iem  szkoły  jest  w yrobić  zam iłow anie  do  
książki i um ie ję tność  pos ług iw an ia  się nią jako 
ź ród łem  wiedzy i radośc i .

A jednak , chociaż ogó ł nauczyc ie ls tw a  ro ­
zumie d o n io s ło ść  zagadnien ia  czytelnictwa, w wielu 
w y p ad k ach  nie jest ono  należycie  postaw ione. 
M iędzy innymi i szkoln ic tw o za w o d o w e  ma na 
tern polu  p o w ażn e  braki. T y m czasem  w łaśn ie  
na terenie szkoln ic tw a z a w o d o w eg o  jes t  to  p ro ­
blem  n iesłychanie  ważny, sp ad a jący  całkowicie 
na  barki szkoły.

P o trzeb a  czytania jest niejako o rgan iczną  p o ­
trzebą  psychiki dziecięcej, a i szko ła  p o w szech n a  
m a tu też sw oje  zasługi. R ozbudz iw szy  jednak  
c iekaw ość  do  książki, nie m oże, zw łaszcza  szkoła  
w ie jska , dać  zaspoko jen ia  po trzebom  sw ych  m ło ­
dziutkich czytelników. Z  g łodem  więc książki 
p rzychodzi  dziecko  do  szkoły  zaw odow ej.  O bok  
m łodzieży ze ś ro d o w isk a  wiejskiego w szko łach
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z a w o d o w y ch  znajduje  się b a rd zo  znaczny p ro ­
cent m łodzieży z ubog iego  ś ro d o w isk a  miejskiego. 
O b u  tym ś ro d o w isk o m  zagadnienie  książki jest 
zupełnie  obce , w wielu w yp ad k ach  naw et wrogie 
w s tosunku  do  książki, n iezwiązanej b e z p o ś re d ­
nio z n au k ą  szkolną. O pom o cy  bibljotek p u ­
blicznych t rudno  dziś jeszcze  m ów ić . Cały  więc 
ciężar organizacji czytelnictwa sp a d a  na szkołę, 
k tóra  narazie znikąd nie może sp odz iew ać  się 
pom ocy .

Jak do ty ch czas  w ywiązała  się szko ła  z a w o d o ­
wa z tego zadan ia?  U w ażam , że najlepiej m o- 
żnaby  odpow iedz ieć  na pytanie, b ada jąc  czytel­
nictwo ab so lw en tów . M oje d o ty chczasow e  o b s e r ­
wacje, pokryw ające  się z o b se rw ac jam i wielu 
kolegów , wykazują , że naogó ł a b so lw en c i  czy­
tają m ało  i chaotycznie, nieliczni tylko o rg a n i­
zują sw e  czytelnictwo p lan o w o  i celowo. N atu ­
ralnie o b o k  innych czynników  winę tego  ponosi 
szkoła.

A teraz pytanie, d laczego  szkoła  nie wszcze­
piła w sw ych  w ychow anków  zam iłow ania  do 
książki, nie w zbudziła  po trzeby  ciągłego i sy s te ­
m atycznego  czytania? Z agadn ien ie  czytelnictwa 
ro z p a d a  się jakby  na trzy części:

1) O rganizacja  bibljoteki.
2) P rzyc iągnięcie  czytelnika.
3) N auczenie  pos ług iw an ia  się książką.
R ozpatrzm y, jak k ażda  z tych części przed

stawia się na terenie szkoły  zaw odow ej.  W p ie rw ­
szym rzędzie  brak  bibljo tekom  szkół z a w o d o ­
wych o d p o w iedn ich  książek. Jeżeli chcielibyśm y 
ocenić  te bibljoteki w ed ług  liczby, to liczby są 
pokaźne, ale zato p rocen t  książek żywych jest  
niewielki. P o w ażn e  brak i znajdziem y we w szy ­
stkich dzia łach , od beletrystyki począw szy , na 
p rzedm iotach  zaw o d o w y ch  skończyw szy . D rugą 
bo lączką  jest  b rak  nauczycieli, k tórzyby p o s ia ­
dali zado w a la jące  kwalifikacje b ib ljo tekarsk ie  
i d la tego  nietylko organizacja  bibljotek, ale i akcja 
p ro p ag an d y  czytelnictwa na terenie szkół z a w o ­
dow ych  nie jest należycie postaw iona. S tosunkow o  
najlepiej, w ed ług  m ego zdania , p rzeds taw ia  się 
um iejętność pos ług iw an ia  się książką , pon iew aż  
nauczyciele  zw raca ją  na to baczną uw agę, a i ucz­
niowie, m ając dużo  zm ysłu  praktycznego, dążą  
do  racjonalnej organizacji swej p racy  um ysłowej.

Jak p o p raw ić  istniejące zło?
W p ierw szym  rzędzie  na leża łoby  zorgan izow ać 

w akacyjne  kursy  b ib l jo tekarstw a dla nauczycieli 
szkół z aw o dow ych .  U czestn ikam i tych kursów  
byliby p ra w d o p o d o b n ie  w p ierw szym  rzędzie 
nauczyciele  poloniści i historycy, ale pożądan i  
by liby  i inni.

T ak iem u  w ykw alif ikow anem u b ib ljo tekarzow i 
n au czyc ie low i—trzeba dać  do  ręki m a te r ja ł—to 
jest książki, k tóreby o d p o w iad a ły  za in te resow a­
niom młodzieży i po trzeb o m  naukow ym  szkoły. 
W  ro zm o w ach  z kolegam i, p row adzącym i b ib l jo ­
teki w szko łach  zaw odow ych ,  słyszałam  skargi 
na to, że w p ierw szych  k lasach  czytelnictwo 
beletrystyki jest  duże, książek zaś p o p u la rn o -n a ­
ukow ych  i zw iązanych  z zaw odem  — małe, w s tar­

szych zaś k lasach  czytelnictwo beletrystyki i ksią­
żek p o p u la r n o - n a u k o w y c h  up ad a  praw ie  zu­
pełnie, na tom iast w zm aga  się czytelnictwo zaw o­
dow e , chociaż i nada l  nie jest ono  zad ow ala jące .  
P o d o b n y  ob jaw  zauw aży łam  sam a  w jednej ze 
szkół zaw odow ych ,  w której przez p ó ł  roku 
p racow ałam  jako  nauczycielka języka polskiego 
i p row adziłam  bibljotekę. O b jaw  ten był dla 
mnie ła tw o zrozumiały. W  m ojej b ib ljo tece  nie 
było  zupełn ie  książek, k tóreby  zaspaka ja ły  za in ­
te resow ania  17 i 18 letniej m łodzieży poza  jej 
za in te resow aniam i zaw odow em i,  wynikającemi nie­
raz z ubocznych  ź róde ł  n. p. „Przy dzisiejszem 
bez roboc iu  tylko ba rd zo  d ob ry  zaw odow iec  utrzy­
ma się na pow ierzchni życia” — mawiali niektórzy 
czytelnicy. Ciż sam i uczniowie, k tórzy p oza  
książkami z dziedziny rzem iosła  i poza  lekturą 
z języka polsk iego  nie czytali nic, w rozm ow ach  
p ryw atnych i na lekcjach wykazywali d o ść  cie­
kaw e za in teresow ania  społeczne , religijne, ek o n o ­
miczne i t. p. Że jed n ą  z g łów nych  przyczyn  
u p ad k u  czytelnictwa w klasach  wyższych szkół 
zaw o d o w y ch  jest b rak  o d p o w iedn ich  książek, 
św iadczy  fakt, że na terenach  innych szkół, 
w których o d p o w ied n ie  książki, aczkolw iek  w nie­
dosta tecznej ilości, znajdow ały  się, czytelnictwo 
beletrystyki i książek p o p u la rn o -n au k o w y ch  by­
najmniej nie u p ad a ło ,  p rzeciwnie w ykazyw ało  
pogłęb ien ie  o b o k  p ow iększen ia  i pogłęb ien ia  
czytelnictwa książek, zw iązanych z zaw odem .

Jakie książki pow in ien  zawierać księgozb ió r  
b ibljoteki szkoły  z a w o d o w e j?

Nie b ęd ę  tu za jm ow ała  się rozpatryw aniem  
go  p o d  kątem n aukow ych  po trzeb  szkoły, rzecz 
to mniej lub  więcej znana, p o d k re ś lę  tylko z a ­
in teresow ania  młodzieży, którym należy dać  za­
spokojen ie .

B adan ia  nad  za in te resow aniam i młodzieży p ro ­
w adziłam  z ap o m o cą  wszystkich  d o s tęp n y ch  mi 
ś ro d k ó w : s ta tystyka kart czytelnika i książki, 
ankiety, księga życzeń, a przedew szystk iem  o b s e r ­
wacje i sw o b o d n e  ro zm o w y  p o d czas  w ypoży­
czeń. D użą p o m o c ą  były mi też sw o b o d n e  wy­
p o w iadan ia  się uczniów na lekcjach języka p o l­
skiego oraz na innych lekcjach, które o d w ie ­
dzałam  z tern g łów nie nastaw ien iem , aby  b adać  
za in te resow ania .  C hociaż do  w ypow iedzeń  się 
uczniów  na lekcjach odnosiłam  się ba rdzo  o s tro ż ­
nie, niemniej dały  mi one  sp o ro  materja łu w ar ­
tośc iow ego. B adania  doprow adz iły  mnie do  w n io ­
sku, że za in te resow ania  m łodzieży szkó ł zaw o­
dow ych  są  w ogólnych  zarysach  takie same, 
jak młodzieży innych szkół i w g łów nej mierze 
zależne są  od  wieku i płci. T ak  sam o  też spo tyka  
się konkretny i abs trakcy jny  typ czytelnika z p rze ­
w a g ą  jednak  p ierw szego. D op ie ro  wciągu trze 
ciego roku nauki zaczyna się krysta lizow ać b a r ­
dziej jednolity typ czytelnika. Czytelnik ten z re­
guły w ykazuje  z jednej s trony  zain teresow anie  
książkami, zw iązanem i z zaw odem , z drugiej 
wszelkiemi „n o w o śc iam i” . W iad o m o śc i  o n o ­
w ośc iach  w ydaw niczych  czerpie głównie z c z a so ­
pism. I jeszcze jedna  u w ag a  o tym typie czy-
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telnika. Ż ąd an ie  now o śc i  jest  u niego objaw em  
ciekaw ości życia, tego życia, w które ma wejść 
za kilka miesięcy czy naw et tygodni. Jego  ogó l­
ne nastaw ien ie  do  życia — to praktyczny ide­
alizm. C iekaw ość  życia o b raca  się przew ażnie  
do o k o ła  dn ia  codz iennego  i ma cechy nieco 
chao tyczne  i go rączkow e, m oże d latego, że życie 
czeka już za drzwiami. W alk a  z tą chao tycz- 
n o śc ią  i g o rączkow ośc ią  czytania jest ba rdzo  
tru d n a  i w ym aga  w spó lne j  i jednolite j akcji c a ­
łego g ro n a  nauczycielskiego, a musi obe jm ow ać  
ona  rów nież klasy m łodsze ,  gdzie należy s to s o ­
wać ś rodk i  zapob iegaw cze .

B ibljoteka szkoły  zaw odow ej,  z której korzysta  
m łodzież  o d  lat 13 — 18-stu, m usi p o s ia d a ć  za­
tem obficie zaopa trzony  dział p rzedm io tów  za­
w odow ych ,  tego bow iem  w y m aga ją  jej po trzeby  
naukow e, ą op ró cz  tego m usi być w ysta rcza jąco  
zao p a trzo n a  w pow ieśc i  fantastyczne, p rzygody , 
pod róże ,  w powieści h istoryczne, obycza jow e, 
spo łeczne , filozoficzne, d ram aty , poezje  (d o s to ­
so w an e  do  poz iom u młodzieży), książki p o p u ­
larno - naukow e  z dziedziny przyrody , fizyki, 
chemji i t. d., w rozp raw y  na tematy społeczne , 
etyczne, filozoficzne, religijne i t. p. K ażda z tych 
dziedzin pow inna  być uzupe łn iana  now em i pub li­
kacjami, k tóre  o p ró cz  wartości rzeczyw istych 
m ają  w arto ść  przyciągającą.

Jeśli chcem y w y chow ać  z m łodzieży  do b ry ch  
obywateli,  d o b ry ch  zaw o d o w có w  i. pełnych  ludzi 
musim y s tw orzyć  taką  b ib ljo tekę.

Skąd w ziąć fundusze  na nią zw łaszcza  dzisiaj, 
gdy  p rzekszta łcen ie  szkół z aw o d o w y ch  na g im ­
nazja z aw o d o w e  poc iąga  za s o b ą  o g rom ne  koszta  
na innych rów nież  koniecznych  odc inkach  pracy 
szkolnej?

Rozw iązanie  tego  p ro b lem u  na terenach  m ałych 
miast, gdzie szko ła  z a w o d o w a  ob o k  szkół p o w ­
szechnych  jest jedyną  reprezen tan tką  szkolnictwa, 
nas tręcza  o g ro m n e  trudnośc i.  Jedyną  p o m o c ą  
m ogłoby  być naw iązan ie  śc isłego kontaktu  z bi- 
b ljo teką  pub liczną  i w pływ anie  na zakupy  now ych 
książek d o  tej ostatniej. F o rm a  w ypożyczania  
tych książek dla  uczniów  zależałaby  o d  um ow y 
m iędzy b ib ljo teką  szko lną  a publiczną . Taki 
kontakt m ógłby  w p łynąć  również na pogłęb ien ie  
czytelnictwa w śró d  abso lw en tów .

W ś ro d o w isk ach  większych, gdzie znajduje  
się kilka szkół średnich , p ro b lem  staje się ła t­
wiejszy do  rozwiązania. M ożna go  rozw iązać  
ca łkow icie  przez s tw orzenie  m iędzyszko lne j  bi- 
b l jo tek i—wypożyczalni i m iędzyszkolnej czytelni. 
O becn ie  dużo  m ów i się i pisze na tem at pu ­
blicznych w ypożyczalń ,  a p rzedew szystk iem  czy­
telń d la  dzieci i m łodzieży. Nie b ęd ę  pow tarza ła  
ogólnie  znanych  zarzutów  w s tronę  wypożyczalni 
i czytelni publicznej, p o dkreś lę  tylko, że m iędzy­
szko lna  w ypożycza ln ia  i czytelnia m iałaby w szyst­
kie zalety tych ostatn ich . A więc siłę fachow ą, 
sw o b o d n ą  a tm osferę , szczerość . Scalony  zaś 
b u d ż e t  b ib ljo tek  szkolnych  umożliwiałby pokaźne  
uzupełnianie  księgozbioru . O to  p ierw sze  korzyści 
z m iędzyszkolnej b ib ljo tek i— w ypożyczalni i czy­
telni. Ale teraz pytanie, jak ją  zo rgan izow ać?

Nie należa łoby  tw orzyć od razu  jakichś norm  
i p rzep isów  sztyw nych. N ajlepsze  są  te formy 
organizacyjne, które wyrosły z po trzeb  i d o św ia d ­
czeń życia.

N ależa łoby  stworzyć tylko ramy, k tóreby  życie 
wypełniało. Nie miejsce tu na w yznaczan ie  tych 
ram. Chcę tylko podkreś lić  parę  punktów , które 
m o żn ab y  wziąć p o d  uw agę  przy pracy p o czą t­
kowej. P rzedew szystk iem  nasuw a się pytanie: 
w ypożycza ln ia  czy czytelnia. W łaśc iw ości p sy ­
chiki m łodzieży  przem aw ia ją  raczej za w ypoży­
czalnią. Ale znow u warunki d o m o w e  i a tm osfera  
pracy, jaka wytwarza się w czytelni, p rzem a­
w iają  za tą  ostatnią. U w ażam , że sp raw ę  należy 
rozw iązać  zależnie od  w arunków  lokalnych. S ta ­
n ow czo  jednak  o b o k  bibljoteki w ypożyczaln i 
musi zna jd o w ać  się czytelnia czaso p ism . Czy 
wszystkie książki należy pom ieścić  w bibljotece 
m iędzyszkolnej?  Nie. W  szkołach m uszą  zostać  
książki, b e zp o ś red n io  związane z po trzebam i 
naukow em i szkoły  oraz encyklopedje ,  słowniki, 
m apy , a tlasy  i t. p. Jak  zorganizow ać b ibljo teczkę 
z tych książek? W ed łu g  m ego zdania , na leża łoby  
s tw orzyć małe  b ib ljo teczki przy pracow niach  n p. 
to w aroznaw stw a , nauki o han d lu  i t. d. i wtedy 
b ib ljo tekarzam i byliby nauczyciele tych  p rz e d ­
m iotów . O grom nem  udogodnien iem  jest mieć 
w  p racow ni p o d czas  lekcyj czy ćw iczeń książki 
p o d  ręką. M ożna rów nież s tw orzyć  jed n ą  b ib ljo ­
tekę. Ma to sw oje  d o b re  i złe strony. 1 znowu 
rzecz należy t rak tow ać  indyw idualnie , wybierać  
formy, które  na danym  terenie m a ją  więcej zalet 
niż wad. T u  nasu w a  się jeszcze zagadnienie  
dzienników. K ażda szko ła  zwłaszcza  zaw odow a  
po s iad a  świetlicę, p o m y ślan ą  przez w iększość  
dni tygodnia , jako  m iejsce  odrab ian ia  lekcyj dla 
m łodzieży, k tó ra  nie m a gdzie  uczyć się. O tóż 
w tej świetlicy na o so b n y m  stoliku m ogłyby  
leżeć do  przejrzenia  dzienniki.

W  organizacji m iędzyszkolnej bibljoteki p o d ­
kreślę tylko pew ne punkty:

1) B ib ljo tekarka  fachow a , m ożliwie jak na j­
dok ładn ie j  zap o zn an a  z po trzebam i wszystkich 
szkół.

2) Ścis ła  w sp ó łp ra c a  b ib ljo teki z k ażdą  szkołą  
i p o d  każdym  w zględem  poprzez  specja lnego  
opiekuna czyteln ictwa na terenie danej szkoły 
i pop rzez  całe g ro n a  nauczycielskie.

3) Porozum iew anie  się szkół między s o b ą  
przy p ro jek tow aniu  now ych  zakupów  i przy p re ­
num eracie  czasop ism .

4) N aw iązanie  kontaktu  między b ib ljo teką  a sa ­
m orządam i szkolnemi.

Na bliższe om ów ien ie  tych punk tów  nie m am 
m iejsca w niniejszym artykule. Na zakończenie  
chcę jeszcze  p o dkreś l ić  wielkie znaczenie  czy­
telni i w ypożyczaln i jako miejsca, w którem  
będzie  spo tyka ła  się m łodzież  różnych szkół 
średnich . Dużo ostatn io  rob io n o  w zakresie zb l i ­
żenia d o  siebie młodzieży szkół średn ich . T w o ­
rzono  kom isje  po rozum iew aw cze ,  federacje  gmin 
szkolnych, w ydaw ano  m iędzyszkolne  pism a. Kto 
jednak  przyjrzał się tem u w spółżyciu  i tej w sp ó ł-
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pracy , zobaczył, że narazie  nie są  one jeszcze 
zadaw ala jące .

Z da je  mi się, że terenem, na którym w s p ó ł ­
życie młodzieży m o g ło b y  się zaw iązać  szczerze, 
jest właśnie czytelnia. O bco w an ie  na  terenie czy­
telni d a ło b y  m łodzieży  szkół z aw o d o w y ch  i ogól-  
no-ksz ta łcących  duże  korzyści.  M łodzież szkół 
zaw o dow ych  pog łęb iłaby  za in teresow ania  ogólne, 
m łodzież  szkół ogó lno -ksz ta łcących  zbliżyłaby 
się do zagadn ień  g o sp o d a rczy ch .  W szak  po trzebą  
i has łem  dn ia  je s t  w łaśn ie  „W szyscy  frontem 
do  życia g o s p o d a rc z e g o ” . M łodzież szkó ł  o g ó l­
no -ksz ta łcących  w n io s łab y  do  w spó łżyc ia  w yż­
szą  kulturę in telektualną i es te tyczną, zaś m ło ­
dzież szkół z a w o d o w y c h  praktyczny idealizm 
życia, k tóry byłby w ysoce  pożyteczny dla  cza ­
sem  zbyt p rze teoretyzow anej m łodzieży szkół 
ogólnoksz ta łcących . D o b rze  pok ierow ana  czy ­
telnia s ta łaby  się ogniskiem skup ia jącem  życie 
młodzieży, jej d um ą i ukochaniem . K ażda szko ła  
s ta ra łab y  się wnieść do  niej sw oje  indyw idualne  
w artośc i i w ykorzystać  d la  jej d o b ra  sw oje  um ie­
jętności.

ALEKSANDER SUPRYNOWSKI.

JAK R O Z B U D Z IĆ  I P O G Ł Ę B IĆ  
Z A IN T E R E S O W A N IA  C Z Y T E L N IC Z E  

M Ł O D Z IEŻ Y .

Odpowiednio rozbudzone i należycie pogłę­
bione zainteresowanie czytelnictwem jest najpo­
tężniejszym środkiem samowychowawczym.

O właściwem oddzia ływ aniu  na czytelnictwo 
młodzieży szkół pow szechnych  m ożna  m ów ić  
do p ie ro  na poziomie o d d z ia łó w  III — VII.

W śró d  zasadn iczych  w yników  tego p ro cesu  
należy w yodrębn ić  nas tępu jące :

1. o so b ę  bib ljo tekarza
2. fo rm y oddz ia ływ an ia  na czytelnika
3. księgozbiór
O d  b ib jo teka rza  w ym agam y, by był d o b ry m  

w y chow aw cą  i znał młodzież.
Ty lko  wtedy bowiem  potrafi dziecku d o b rać  

u p ra g n io n ą  przezeń  książkę.
N aw et najwięcej w arto śc iow a  książka, lecz 

n ieo d p o w iad a jąca  p o trzebom  duchow ym  i zainte­
resow an iom  dziecka w danym  okresie  — stanie 
się dlań  b ezb a rw n ą  i nu d n ą  lub  za trudną.

Bibljo tekarz  nie m oże  jed n ak  pop rzes tać  na 
w yzw alaniu  za in te resow ań  już is tniejących, na tu ­
ralnych, ale — w y ch o d ząc  o d  nich, winien s to p ­
niow o budzić  i rozwijać w yższe i g łębsze  za­
in te resow an ia  pokrew ne.

Pogłęb ian ie  za in te resow ań  czytelniczych musi 
mieć charak te r  dynam iczny, zmierzający do  s a ­
m o ro zw o ju  jednostki.  Zagadnienie  to jes t  tern 
więcej ważne, iż do tyczy  okresu , w którym 
kształtu je  się m oże na całe życie s to sunek  cz ło ­
wieka do  książki.

D la tego  też sp raw ę  d o b o ru  p ierw szych  książek 
należy t rak tow ać  b a rd zo  indywidualnie, m ając 
na  uw adze  różnice nietylko wieku, czy oddzia łu ,  — 
ale rozw oju  um ysłow ego , płci, k ierunku zainte­
resow ań, o toczenia ,  chwili bieżącej i t. p. czyn­
ników.

P on iew aż  język polsk i jes t  p rzedm iotem  ogn i­
skow ym , przeto  nauczyciel języka po lsk iego  będzie  
miał najwięcej na tu ra lnych  s p o so b n o śc i  do  kie­
row ania  czytelnictwem dzieci, zw łaszcza  w za­
kresie lektury dom ow ej.

W m om encie  gdy  za in teresow ania  czytelnicze 
zostały  rozbudzone ,  a czytanie lektury d om ow ej 
nie zupełnie  zorganizow ane, spo tykam y  się z o b ja ­
wem t. z. „pożeran ia  ks iążek” .

Jest to ob jaw  o tyle niebezpieczny, iż da jąc  
m ożność  chw ilow ego  wyżycia się, nie idzie w p a ­
rze z g rom adzen iem  materja łu  m yślow ego  — niesie 
przeto w artości nietrwałe, doraźne.

Jednym  ze ś ro d k ó w  p rzeciw działa jących  są 
t. z. dzienniczki lektury, w których w ypisują  
uczniowie liczbę  po rządkow ą , da tę  czytania 
książki, nazw isko  au to ra  oraz  zwięzłe uwagi 
o przeczytanej książce.

Liczba, inform ując ucznia  ile czyta, n a su w a  mu 
jed n ocześn ie  pytanie, czy nie czyta za mało,
0 ile więcej lub  mniej, niż dawniej,  niż inni i t. p.?

Data każe mu się zastanow ić , czy nie czyta
p ośp ieszn ie?  R ubryka autor i tytuł w skaże  in d y ­
widualne  dziedziny za in teresow ań, p ro w ad ząc  
w rezultacie do  sam odz ie lnego  i p lanow ego  w y­
boru  książki. W reszc ie  rubryka  „wrażeń i uwag” 
zmusi czytelnika do  krytycznej oceny  książki do 
konfrontacji jej z życiem.

P row adzen ie  dzienniczków , w ypływ ające  z su ­
ge row anych  w praw dzie  ale, w łasnych  p o b u d ek
1 potrzeb  czytelnika, m oże  ułatwić b ib ljo teka- 
rzowi poznan ie  młodzieży.

Równie skuteczną form ą pog łęb ian ia  czytel­
nictwa jest czerpanie  z lektury d om ow ej m ło­
dzieży tem atów  do  w y p raco w ań  p iśm iennych.

W  tym w ypadku  trafny w ybór  tem atu , n a w ią ­
zu jącego  do  myśli i przeżyć dziecka, a zw iąza­
nych z książką oraz  o d p o w ie d n ia  ocena  tej 
w ypow iedzi,  m oże wyzwolić  wiele im p u lsó w  i su- 
gestyj do  dalszej pracy  intensywnej.

Dzienniczki lektury czy w ypracow ania  p os łużą  
rów nież za punk t w yjścia  do  o m aw ian ia  lektury 
dom ow ej.

Należy tylko uw ażać, by nie om aw iać  książki 
nieczytanej przez wszystkich. W  tym bowiem  
w ypadku  znika najw iększa  zachę ta  — in te resu ­
jąca  fabuła, ta jem niczość  oraz  tak w ażna sam o -  
złuda, k tóra  sp raw ia , że d la  począ tku jącego  
czytelnika w ażniejsze jest  to co dzieje się w  książce 
niż p ra w d a  życia codziennego.

Z uwagi na zatra tę  tych m om en tów  jest rzeczą 
p o ż ą d a n ą  przen ieść  dyskusję  n ad  książką na teren 
g rup  młodzieży, poza  godziny lekcyjne do  św ie ­
tlicy, czytelni, czy na zebran ie  kó łka  literackiego.

Z sys tem atycznych  i p lan o w o  prow adzonych  
w n auce  form pracy  z książką należy w spom nieć  
o w yszuk iw aniu  i odczytyw aniu  c iekaw szych
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a korelujących 7. p o sz c z e g ó ln e m i przedm iotam i  
fragm entów  książek, zestawianie  książek, p o z n a ­
nych  przez z e s p ó l  o  p okrew n ych  tematach lub  
zagad nien iach , różnych  autorów  i t. d.

W ia d o m o ś c i  i przeżycia  z literatury pięknej,  
czy p opu larn o-n au k ow ej ,  m ożn a  w yzysk ać  w  na­
uczaniu, dając u czn iow i z a d o ść u c zy n ien ie  za s a ­
m od z ie ln ą  pracę w pub liczn em  przedstaw ieniu  
sw ej w ied zy .

Celem  sy s tem a ty cz n e g o  p row adzen ia  tej pracy  
musi bibljotekarz n awiązać sc is ły  kontakt i w s p ó ł ­
pracę z calem  gronem  nauczycie lsk iem .

Jako n ajogóln iej  znaną form ę za interesow ania  
książką s to suje  s ię  od czy ty w a n ie  c iek aw ych  frag­
m en tów  w ięk szych  ca łośc i ,  w  ten s p o s ó b  d o ­
branych, iż w zb ud zają  ch ęć  g ru n tow n ego  p o ­
znania ca łośc i .

P o d o b n ą  • rolę winny sp e łn ia ć  p o s z c z e g ó ln e  
czytanki z w y p isó w ,  tern ty lko różniące s ię  od  
w sp om n ian ej  uprzednio  formy, iż dają w rażenie  
sk oń czon ej  ca ło śc i .

A nalog icznym  czynnik iem  jest lektura n ow e l ,  
zw ła s z c z a  dla czy te ln ik ów  mniej w yrob ionych ,  
których „grube” książki zn iechęcają .

Czytanie książek  należy  p o p rzed z ić  p ew n em i  
objaśn ien iam i,  przygotow ując  m ło d z ie ż  na trud­
n ości ,  które ułatwią zrozum ien ie  i przeżycie  p ięk­
nych m om en tów .

T ru d n o  o p is y w a ć  cały  szereg  n o w y c h  w ie lce  
p o m y s ło w y c h  form pracy z książką, jakie stwarza  
intuicja i inteligencja d o b r eg o  w y c h o w a w c y .

W sz a k  gazetka, audycja  radjowa, konkursy  
i szarady i t. p. nasuw ają  sp o ro  okazyj d o  w y­
zyskania  ich w  pracy z książką.

Prócz  o s o b o w o ś c i  bibljotekarza oraz należytej  
organizacji pracy w  zakresie lektury d om ow ej,  
jako trzeci zasad n iczy  czynnik  w  p roces ie  rozb u ­
dzania i p og łęb ian ia  czyteln ictwa w ystęp uje  d o ­
brze dobrany i op ra co w a n y  k s ięg o z b ió r  w y p o ­
życzalni czy  czytelni.

Z w ła szcz a  czytelnia jest idealną p ła szczyzną  
zetknięcia s ię  i zżycia  m łodz ieży .  N a jej terenie  
formują się  sam orzutne z e s p o ły  czyteln ików , w y ­
w o ła n e  chęcią  w ym iany  zdań i p o g lą d ó w .

O b serw acja  tych z e s p o łó w  oraz dyskretne kie­
row n ictw o  ich pracą z jednej strony zracjonali­
zuje czyteln ictw o, z drugiej n iezmiernie ułatwi 
pracę bibljotekarzowi.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

M archołt 1935. Nr. 4.
Na czele num eru  — kilka artykułów o m arszałku Pił­

sudskim. Treściwy odczyt Benedetto  C roce’go pt. A nty- 
historyzm . „Pytamy — pow iada  ten głośny myśliciel — 
czy do jrzew a jakieś now e życie duchow e, jakaś hum a- 
nitas nova, k ierow ana mocniejszemi, owocniejszemi, bar­
dziej zrozumiałemi myślami przewodniemi...  Niestety, nic 
z tego nie dostrzegam y: żadnego  śladu ani cienia jed ­
nego z tych przeczuć, które zwykle poprzedza ją  bliskość

czegoś nowego, genjalnego i twórczego: drżącego unie­
sienia, oddania, słow em  miłości. Jakże mało miłości 
w dzisiejszym świeciel. .. Ze wszystkich definicyj historji 
ta, k tóra  u tożsam ia  ją z  rozw ojem  wolności, jest chyba 
najlepsza, gdyż tylko w olność  nadaje historji sens  i czyni 
ją  dla  nas z rozum iałą” . W spokojnie, przejrzyście i ro ­
zumnie pisanej rozpraw ce  Marji Dąbrowskiej pt. Zaw ód  
literacki jako  służba  społeczna, niżej podpisany podkreślił 
sobie  kilka ustępów: „Skrępow anie zgóry narzuconem i 
rygorami i formułkami przynosi li teraturze nieobliczalne 
szkody.. . Kryterja p aństw ow e są  już z natury swojej nie- 
nadającemi się tutaj sp raw d z ian am i . Piękno kojarzy się 
w nas nieuchronnie z p raw dą i d ob rem ”. T u  w ypada 
przypom nieć genetyczny w ywód W rońskiego, określający 
Piękno jako harm onję teleologiczną D obra  i Prawdy. 
„Piękno bez praw dy i d ob ra  — ciągnie dalej autorka — 
daje nam odrazu  poczucie czegoś niewłaściwego, w yczu­
wamy w niem naów czas  niby zd rożn ą  inkoherencję  z tern, 
co s tanowi jego is to tę”. Między życiem a estetyką wy­
tworzył sję dystans, który „pogłębia coraz  bardziej wy­
chow anie  publiczne, nie kształcące ani dobrego  smaku 
artystycznego, ani jakichkolwiek bez in teresow nych  zami­
łow ań natury jakościow ej” . Cenne jest spos trzeżen ie  
prof. Romana Dyboskiego w szkicu Literatura i m oral­
ność: „Momentem decydującym przy ocenie powagi m o ­
ralnej au tora  musi mojem zdaniem być jego s tosunek  do 
po tężnego  i pow szechnego  faktu zła na świecie. Nie ro -^ .  
zumie rzetelnej wartości moralnej pisarz, który w obęc 
tego tragicznego faktu upraw ia  politykę strusią, usiłując 
go nie widzieć i czytelnikom swym nie ukazać. Dlatego 
właśnie cały św iat chyli czoło przed genjuszem  D o s to ­
jewskiego i że  wielki ten pisarz, sam za życia p rzeszed ł­
szy p rzez  piekło, całą rozleg łość  i siłę złych mocy 
w świecie z tak przejmującą w yrazis tośc ią  przedstawił...  
Za jednego  z najniemoralniejszych p isarzy  nowożytnych 
poczytuję  Anatola France z jego po zą  arcy-w ytw ornego  
i a rcy-wybrednego obserw atora ,  zaw sze  lekko i ronicznego 
a głęboko scep tycznego”. Swój artykuł o T. S. E lio t’cie 
ja k o  krytyku  literackim  kończy Wacław Borow y takim 
znamiennym cytatem z tego pisarza: „Świat rob i dziś 
eksperyment, s tarając się u formow ać um ysłow ość  cyw i­
lizowaną, ale nie chrześcijańską. Eksperym ent ten zaw ie­
dzie; musimy jednak cierpliwie czekać na jego upadek, 
okupując czas czekania tak, aby wiara mogła być zacho­
w ana  przez ciemne wieki, k tóre  są p rzed  nami, a przez 
nią, aby się odnow iła  i od bu do w ała  cywilizacja i św iat 
zosta ł  ura tow any od  sam ob ó js tw a”. Z zajęciem czyta się 
szkic Kazimierza Wyki o Prądach duchownych wśród 
m łodzieży  francuskiej. Pozatem w numerze: Stanisław 
Zabierowski To nie w pływ ologjał; T ad eusz  Makarewicz 
Papierowy świat-, Artur Górski Zw rot ku  człowiekow i 
(zawiera nader  ciekawą krytykę freudyzmu); listy ze wsi, 
kronika i t. d. Cz. J.—K.

DZIEŁA R Ó Ż N E -R E C E N Z JE  I OCENY.

Fryderyk W ilhelm Foerster: „ Wychowanie obyw atelskie” 
— Książnica Atlas, W arszaw a  — Lw ów  — Rok 1936.

W ostatnich dniach ukazała  się na półkach księgar­
skich s ław na książka Fryderyka Foerstera ,  zaty tu łowana 
„W ychowanie obyw atelskie”, spo lszczona  przez Józefa
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Mirskiego. Już sam temat, tak aktualny u nas, budzi za­
ciekawienie, tembardziej, że zagadnienie wychowania 
obywatelskiego zostaje oświetlone przez uczonego tej 
miary, co F. W. Foerster. Dlatego warto zająć się bliżej 
tem dziełem.

Książka Foerstera p. t. „Wychowanie obywatelskie” 
składa się z dwu zasadniczych części. W pierwszej 
z nich, omawiającej „istotę kultury państwowej”, zasta­
nawia się autor nad niemieckiemi i angielskiemi obycza­
jami politycznemi, rolą obywatela w organizowaniu kul­
tury państwowej, oraz etyką rządzenia, podkreślając 
specjalnie cechy kierownika, przywódcy gromady, by 
zaraz przejść do pedagogiki państwowej, jej form i me­
tod. Foerster uważa, że pruska karność państwowa po­
siada rzadkie i cenne zalety, ale wady pruskiego systemu 
rządzenia są też olbrzymie. Pedagogię „bezwzględnej 
karności” zaszczepił w narodzie niemieckim Fryderyk 
Wielki, władca, który miał wstręt do „pustych baniek, 
wiatrów i błękitnych dymów” i on to w wielkiej mierze 
ukształtował duszę pruską. Zgubą dla niemieckiej pań­
stwowości stała się nad-karność .  W niej tkwi według 
Foerstera źródło zła i anarchji.

Cały ciężar dzieła Fr. Foerstera opiera się na części 
drugiej książki, poświęconej przedewszystkiem metodom 
wychowania obywatelskiego. Cel wychowania państwowo- 
obywatelskiego widzi autor w „kształceniu charakterów 
dość mocnych, by okazywać niezachwianą stałość wobec 
bezmiernego magnetyzmu mas i cezaryzmu większości, 
dość odważnych, by w razie potrzeby narazić się na 
odosobnienie”. Niezmiernie ciekawe są rozważania Foer­
stera na temat metod wychowania. Cechuje je przede­
wszystkiem genjalna intuicja i subtelność. Takie rozdziały, 
jak „pedagogika przysposobienia wojskowego, wycho­
wanie narodowe i w duchu pokoju”, to lektura pełna 
niezwykłej głębi, ale i jasności tak niezmiernie rzadko 
spotykanej w dziełach naukowych.

Do najciekawszych miejsc w „Wychowaniu obywa- 
telskiem” Foerstera trzeba zaliczyć końcową część książki, 
gdzie autor analizuje istotę pracy społecznej, by następ­
nie dojść do omówienia zagadnienia: „przekształcenia 
państwa przez pracę społeczną”. Tutaj autor stwierdza, 
że: „najgłębsza treść i największe znaczenie pracy spo­
łecznej polega na tem, że kształci w nas ona większą 
zdolność do samodzielnego organizowania wszystkiego, 
co wkoło nas jest chaotyczne”. A nieco dalej Foerster 
mówi: „tylko współczucie i troska o innych czyni myśle­
nie nasze uniwersalnem, tylko kto szczerze i głęboko 
cierpi ze światem, dojrzewa do prawdziwego poglądu na 
świat” . To jest zasadnicza oś wszelkiej pracy społecznej.

Źródłem teorji Foerstera jest chrześcijaństwo, chrze­
ścijaństwo pojęte jaknajszerzej. W niem tkwią korzeniami 
poglądy etyczne i pedagogiczne autora. W zakończeniu 
„Wychowania obywatelskiego” Foerster podkreśla: „każdy 
wielki styl państwowych form wspólnoty, wszelki praw­
dziwy duch społeczny, prawdziwa wierność, najgłębsza 
odpowiedzialność i rzetelna kultura współżycia zależy 
od owych wielkich „świeczników duszy”, które najpotęż- 
niej zapalają się od nadziemskiego ognia osoby Chrystusa”.

„Wychowanie obywatelskie” Foerstera, to książka 
b. wartościowa. Znajdzie w niej wiele dla siebie pedagog 
i społecznik. Przekład J. Mirskiego niezwykle udatny, 
wprost doskonały.

Józef Nikodem Kłosowski.

PRZEGLĄD PRASY, DOTYCZĄCEJ 
BIBLJOTEK I CZYTELNICTWA.

Jeśli chcemy żyć życiem współczesności, nie sposób 
obyć się bez dzienników i czasopism. Młodzież szkolna, 
szczególnie klas starszych, nie zadowalając się prasą 
dziecięcą i młodzieżową, stale czyta przeznaczone dla 
dorosłych dzienniki i tygodniki. Pragnąc dowiedzieć się 
„Jakie dzienniki i tygodniki, względnie miesięczniki 
chłopcy czytają oraz co ich najwięcej interesuje?”, prze­
prowadził J. Milankiewicz wywiad z młodzieżą na ten 
temat.

Wynikami osiągniętemi w tej mierze dzieli się autor na 
łamach „Pracy Szkolnej" 193516 Nr. 4 w artykule p . t. 
„Dziennik i czasopismo jako  pomoce naukowe".

Gdyby chodziło o odpowiedź na pierwszą część 
pytania, to z odpowiedzi 107 chłopców (kl. VI i VII) 
w wieku od 12 do 15 lat wynika, iż czytają około 46 
rozmaitych pism, prenumerowanych w rozmaitych czy­
telniach lub w domu.

Zainteresowania ich są ogromnie różnorodne.
54 interesowały sprawy polskie, drugie miejsce (31 od­

powiedzi) zajęły sprawy zagraniczne i to w stosunku do 
najbliższych sąsiadów (Niemcy, Rosja, Litwa). Trzecie 
miejsce zajął dział sportowy (29 na 107 odpowiedzi).

Dalej idą zagadnienia, dotyczące wynalazków, filmu, 
budowy okrętów, samolotów i lotnictwa wogóle, odkryć 
i podróży, bezrobocia i t. d.

Na ostatniem wreszcie znalazły się sprawy krymi­
nalne (5 na 107 odpowiedzi).

Ze względu na taki stan faktyczny oraz cały szereg 
innych czynników, jak:

1) stosunek nowego programu do zagadnienia prasy;
2) wartość prasy perjodycznej dla aktualizacji na­

uczania;
3) wartość prasy perjodycznej dla klas wyższych, 

zwłaszcza kl. VII z uwagi na praktyczny i ży­
ciowy charakter tego programu — autor dochodzi 
do przekonania, iż dzienniki i czasopisma są ważną 
pomocą w nauczaniu i dlatego winny być w jak- 
najszerszym zakresie wyzyskane w sposób prze­
myślany i dostosowany do potrzeb środowiska.

Doboru i grupowania materjału radzi dokonywać 
w/g podziału na przedmioty i zagadnienia specjalne, co 
praktycznie wyglądałoby w ten sposób:

dział języka polskiego pomieściłby wycinki, dotyczące 
podań, baśni, opisów obrzędów, istniejących w danym re­
jonie. życia kulturalnego i t. d.

dział arytmetyki uwzględniłby budżety samorządów, 
statystyki i t. d. Pozatem uwzględnionoby działy: „Wia­
domości bieżących”, „Naszego lotnictwa” i t. d.

Działy te należy pomieścić w specjalne teczki—albumy. 
Doboru wycinków winien dokonywać nauczyciel, licząc 
się w tej pracy z upodobaniami dzieci.

Z „Pracą wychowawczą i propagandową w bibliotece 
dziecięcej" zapoznaje nas A. Łasiewicka. „Bibliotekarz” 
Nr. 8 - 9 .  1935/6.

Autorka dzieli się doświadczeniami, zdobytemi w pra­
cy w dziecięcej bibljotece publicznej w Warszawie. Na 
tle samorzutnie wytwarzającej się w czytelni atmosfery 
ciszy i powagi analizuje zachowanie się małych czytel­
ników i ich dobrowolnie podjęte obowiązki.
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Podkreśla ważność doboru książek, sposobu ich usta­
wiania oraz opracowania księgozbioru dla kształtowania 
się upodobań i zainteresowań czytelników.

Dłużej zatrzymuje się nad propagandą książki, zapo­
znając nas z rozmaitemi jej formami, t. j.

1. tablicami zespołowemi w rodzaju katalogów za- 
gadnieniowych;

2. tablicami zespołowemi, uwzględniającemi prace jed­
nego autora;

3. tablicami zespołowemi, poświęconemi propagandzie 
jednej książki;

4. recenzjami dzieci;
5. rozmaitemi formami konkursów;
6. formami propagandy zapomocą żywego słowa, jak: 

głośnem czytaniem, inscenizacjami, wieczorami au­
torów, świętem książki i t. d.

Dyskusję na temat czy i w jakim zakresie bibliote­
karstwo i organizacja czytelnictwa powinny być objęte 
programem liceum pedagogicznem zagaja J. Lassota 
w artykule p. t. „Bibliotekarstwo w programie nauczania 
Liceum Pedagogicznego". „Praca Oświatowa" 1936. Nr. 2.

Nowy statut oraz program publicznych szkół po ­
wszechnych nakładają na szkołę obowiązek wdrożenia 
młodzieży w zorganizowane czytelnictwo. Potrzeby życia 
narzuciły już nawet konieczność uzupełnienia tej luki 
drogą kursów, świadcząc dowodnie, iż znajomość czy­
telnictwa i bibljotekarstwa są niezbędne w programie 
zakładów kształcenia nauczycieli, jako integralna część 
pracy szkolnej, nie mówiąc o względach na przyszłe 
zadania nauczyciela jako pracownika oświatowego. Fakt 
wymagania od nauczyciela umiejętności kierowania bi- 
bljoteką, wobec całkowitego zaniedbania przygotowania 
do te? pracy, brak wyznawania się wśród najszerszych 
rzesz nauczycielskich w bieżącej twórczości literackiej 
każe się poważnie zastanowić, w jaki sposób uniknąć 
dawnyęh błędów oraz jak przysposobić nauczyciela do 
zadań, które nań wkłada nowy program i statut szkół 
powszechnych.

Autor proponuje uczynić z techniki bibljotecznej 
obowiązkowy przedmiot nauczania systematycznego, opie­
rając go na wzorowo prowadzonej bibljotece szkolnej 
oraz zwiedzaniu innych dobrze prowadzonych bibljotek 
szkolnych i publicznych.

Zagadnienie doboru książek radzi oprzeć o znajo­
mość bibljografji poszczególnych przedmiotów naucza­
nia, literatury pięknej dla dzieci i dorosłych, oświaty po­
zaszkolnej wogóle a bibljotekarstwa w szczególności.

Szczegółowszego rozważania wymaga propaganda 
i organizacja czytelnictwa.

Wreszcie wiadomości o centralach bibljotek rucho­
mych, zwiedzania ich oraz informacje o ustawodawstwie 
bibljotecznem, uzupełniłyby program w zakresie liceum.

Do realizowania tego programu należy ludzi odpo­
wiednio przygotować, wprowadzając w zakres wyższych 
studjów wykłady i ćwiczenia z tego zakresu.

Co do ilości czasu, potrzebnego do przepracowania 
tych zagadnień — proponuje autor 1 g. tygodniowo w II 
i III roku nauki.

Niezależnie od tego przewiduje współpracę i kore­
lację między nauczycielami poszczególnych przedmiotów 
a bibljotekarzem.

W artykule p. t. „Z  literatury dla dzieci i młodzieży’’ 
„Polonista" 1936 r. z. V i VI daje W. Stetkiewicz prze­

gląd aktualnej literatury dla młodzieży starszej w nastę­
pujących wydaniach: B-ci Drapczyńskich p. t. „Przymierze 
z książką”, nowości T-wa Wyd. J. Mortkowicza, M. Arcta, 
nowych tomików Geb. i Wolffa „Polska i Świat współ­
czesny” oraz „Bibljoteki Wieczornicowej” (nakł. „Ostoja”).

Zdaniem autorki niezwykle tanie (cena tomu 95 gr.) 
wydawnictwo „Przymierze z książką” wyróżnia się do­
borem autorów, piękną szatą zewnętrzną oraz staran­
nością opracowania literackiego.

Z nowości Mortkowicza zastrzeżenia autorki budzi 
książka Korczaka p. t. „Kajtuś czarodziej”.

Z kolei analizuje wartość literacką i wychowawczą 
ostatnich wydawnictw dziecięcych Arcta i Gebethnera 
i Wolffa. m .

KRONIKA.

„MISTERJUM PRACY" SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
MIASTA LUBLINA.

Wśród haseł, z któremi nowe prądy wychowawcze 
wkroczyły na teren szkolnictwa, przekształcając sto­
pniowo oblicze dawnej, tradycyjnej szkoły, jedno z pierw­
szych miejsc zajmuje hasło zgodności z życiem i jego 
wymogami. Zadań szkoły dzisiejszej niepodobna już 
sprowadzić do kwestji nauczania: nie książka, nie samo 
tylko zdobycie pewnej sumy wiedzy, ale całe głębokie, 
skomplikowane, w całość organiczną wiążące się i pul­
sujące wewnętrzną siłą rozwojową życie szkolne stało 
się jej udziałem. Okres przygotowywania się do rzeczy­
wistego życia traktujemy dziś prawie równorzędnie 
z życiem samem: jedne przyświecają im cele, jedne 
zagadnienia absorbują umysły, te same założenia, leżąc 
u podstaw organizacyjnych szkoły, decydują o kierunku 
i charakterze najdalszych, najdrobniejszych nawet po­
sunięć wychowawczych.

Dlatego też, kto chce naprawdę poznać warunki roz­
wijania się przyszłych obywateli naszego społeczeństwa, 
ten musi zainteresować się nietylko ich nauką, a raczej 
nsetylko tą nauką, którą daje najmądrzej nawet wyko­
rzystana i najlepiej uzupełniona książka...

Pod kątem widzenia tych właśnie spraw chcę tutaj 
zebrać parę refleksyj na marginesie „Misterjum pracy", 
któro zostało wystawione przez Szkoły powszechne 
m. Lublina w okresie Imienin Pana Prezydenta Rzplitej 
Polskiej.

*

Inicjatywa święcenia zbiorowym wysiłkiem dnia Imie­
nin Głowy Państwa nie jest już zupełnie nową. W roku 
ubiegłym była ona podjęta przez szkoły powszechne 
i zrealizowaną w formie akademji, której treść została 
osnuta wokół dziejów wielkiego życia Gospodarza Polski. 
Zarówno sam tekst pojętego narratorsko życiorysu, jak 
również dobór i zestrojenie ilustrujących obrazów były— 
tak, jak i w roku bieżącym — dziełem własnem sił, któ­
remi rozporządza szkoła powszechna.. Obecnie uczy­
niono krok naprzód. Tradycyjną formę akademji zastą­
piono formą wielkiego widowiska scenicznego, opartego 
całkowicie na zasadch pracy zespołowej i masowej. Ze 
względu na okrywającą kraj świeżą żałobę wybrano ro­
dzaj sceniczny możliwie poważny — misterjum.
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Ciekawą p od  niejednym w zglądem jes t  geneza owego 
na wielką skalę zakro jonego  wysiłku, sięgająca począ t­
kiem swym jeszcze  w rześnia  ub. roku. Zasadniczy zrąb 
projektu zrodził się w prawdzie,  jako dzieło jednostki, 
i ze względu na swój wybitnie s trukturalny charakter 
do końca musiał być m odelow any jedną ręką, jednak 
już do pracy nad zebraniem odpow iednich  materjałów 
p ow ołane  zostały — prócz szczupłego s to sun ko w o  komi­
tetu w ykonawczego — szerok ie  masy nauczycielstwa.

Organizacja pracy pom yślana była pod  kątem widze­
nia możliwie największej oszczędnośc i czasu i sił mło­
dzieży. Uchwycić tu m ożna dw a zasadn icze  etapy. 
W okresie pierwszym, przygotowaw czym, materjały skła­
dające się na całość zostały  rozdz ie lone  pomiędzy szkoły 
w liczbie 17 i tu były p rzep raco w yw ane  w oparciu o za­
dania p rogram ow e, zpoczątku na terenie w łasnym p o ­
szczególnych szkół, potem  na terenie wspólnym, najdo­
godniej dobranym w obrębie  każdego z trzech lubelskich 
rejonów. Znamiennym dla ducha czasu jest fakt, iż 
każdy re jon  szkolny realizował część widowiska na jbar­
dziej zgo dn ą  z jego regjonalnym charakterem. I tak 
dzielnice zabystrzyckie opracow ały  część robotniczą, 
rejon cżw artkow ski w raz  z Kalinowszczyzną — część 
wiejską, rolniczą, ś ródm ieściu  zaś p rzypadła  w udziale 
rola młodzieży, jako integralnej części całego sp o ­
łeczeństwa.

W drugim krótkim okresie ostatecznej harmonizacji 
w idow iska próby  wkroczyły na deski Teatru. I tu jednak 
odbywały się p rzedew szystk iem częściami, przyczem 
po przes tano  na  jednej zaledwie zb iorowej prób ie  całości.

Ciekawą rów nież  jest w ym ow a cyfr. Liczba dzieci, 
biorących czynny udział w widowisku, wynosiła 650, 
liczba nauczycieli, za in teresow anych  w pracy, dosięgła 
blisko setki. Wystawienie widowiska zam ierzonem  było 
począ tkow o na 5 razy: 1 dla spo łeczeństw a  Lublina,
1 dla Szkół Średnich i 3 dla szkół pow szechnych. Wielkie 
jednak zainteresowanie, z jakiem spotkała  się impreza, 
spow od ow ała  uzupełnienie  tej liczby jeszcze  trzema 
seansami: 1 dla spo łeczeństw a  i 2 dla szkół pow szech ­
nych. Ogółem przez gmach Teatru  przewinęło się blisko 
7.000 w idzów , w tem około  tysiąca przypada na spo łe ­
czeństwo starsze , 710 na szkoły średnie ,  resz ta  zaś  — 
to dziatwa szkół powszechnych.

W  liczbie tych ostatnich znalazły  się dwie setki 
gości - wycieczki szkolne z Konopnicy, Sławinka, Głuska, 
Jastkowa, M otycza i Wólki.

Założeniem widowiska była  ap o teoza  pracy, pojętej 
jako idea, jako racja istnienia jednostki ujm owanej pod 
kątem w idzenia  jej społecznych zadań.

Z natury więc samej koncepcji płynęło pods taw ow e  
nastawienie całości nie  reg jonalne  wyłącznie, lecz og ó lno­
polskie, państw ow e.

Płonące  p rzed  portretem  Pana  Prezydenta  symboliczne 
ognisko — widomy znak w spółpracy, braterskiej zgody 
i ofiarnej miłości — to podkreś len ie  takiego właśnie 
ujęcia zb io row ego  hołdu młodzieży.

Jasną  rów nież  jes t aktualność  misterjum: zasady  n o ­
wej Konstytucji, ro la  Prezydenta ,  jako czynnika o d p o ­
wiedzialnego za losy Rzeczypospolitej,  hasła go spodarcze  
Rządu i p rogram  Ministra Kwiatkowskiego odn a jd ą  się 
bez trudu między w zniesionem kilofem górnika, a ciężką 
od  ziarna szarą  płachtą siewcy.

W ychow anie  obywatelskie  i ro zum n e  uchwycenie 
zadań życia—oto g łów ne  cele w ychowaw cze, zam ierzone

przez  tw órców  widowiska. Szacunek dla pracy, z rozu­
mienie gospodarcze j  jej roli, upostac iow anie  wzniosłych 
idej, jakie mieści w sobie ów  potężny  świat, stojący na 
straży państw ow ego  ogniska, to niby lekcja o Po lsce  
współczesnej,  lekcja p rzeży ta  nietylko rozum em , nietylko 
całem gorącem sercem widza, ale rów nież  i tą tęsknotą  
duszy, która poryw a nad  szarą  codzienność ,  która każe 
iść zatem co wielkie i piękne...

Tyle od  s trony  widza. A było tych widzów  niemało, 
bo samej tylko dziatwy szkół pow szechnych  około 5000...

Ale organ izatorom  w idow iska  n ieobcą  była i myśl 
o dziecku — wykonawcy, o tej wielkiej roli w ychow aw ­
czej, jaką  spełn ia  T ea tr  w śród  szeregu narzędzi d o ra ­
biania się kultury.

Ujawnienie tych mocy niewidzialnych, jakie drzemią 
w duszy dziecka, pow ołan ie  do głosu wszystkich sił 
jego woli i wiary, ucżynienie kapitałem żywym n ieogra­
niczonych możliwości, kryjących się pod pow łoką szarej 
przeciętności —to już coś, co m oże zadecydow ać o wielu 
rzeczach, czasem — o życiu całem...

Jako w ażny czynnik w ychowawczy, uwzględniali o r ­
ganiza torzy  rów nież  i charakter międzyszkolny tej pracy, 
charakter wiążący o d rębn e  spo łeczeństw a  uczniowskie 
w jedną  wielką, w spólnym  celem złączoną całość. Ten 
jednolity  bezimienny szereg , w którym stanęły wszystkie 
szkoły pow szechne  Lublina pod  sztandarem  jednej idei, 
jednego  dzieła — to rów nież  krok naprzód  w w ychow a­
niu przyszłego obywatela .

I jedno  jeszcze...  W praw dzie  charakter widowiska 
nie był ściśle regjonalnym, ale w śród  innych zadań  zna­
lazło się tam miejsce i na  dalsze kultywowanie również 
tego, tak świeżego, a  tak lubelskiemu nauczycielstwu 
bliskiego terenu. Obok dawniej już odkrytych wartości 
znalazły się dzięki „m isterjum“ na scenie również nowe, 
oryginalne, p o raź  pierwszy z as to sow ane  zdobycze.

**  *

Na zakończenie  nie mogę pominąć czegoś, co przy­
szło samo, jako dar  losu  i s tokro tna  nagroda  za wszelki 
poniesiony trud  — uznania  Społeczeństw a Lubelskiego, 
przedewszystk iem zaś życzliwej oceny wysiłku Szkół 
pow szechnych  ze strony Pana  Kuratora  Okręgu Szkol­
nego Lubelskiego.

W momencie tym odnalaz ła  się i ow a moc, k tóra  za ­
chęca do dalszej pracy i ow a nadzieja, k tóra  każe wie­
rzyć w coraz  lepszą  i jaśniejszą przyszłość.

Marja Mikettowa

Z TEATRÓW SZKOLNYCH W LUBLINIE.

W minionym dwumiesięcznym okresie  byliśmy św iad­
kami dwóch ciekawych i wartościowych osiągnięć w dzie­
dzinie teatru szkolnego w Lublinie. P ierwszem — w p o ­
rządku  chronologicznym — był wieczór, pośw ięcony  p a ­
mięci Wiktora Hugo, zo rgan izow any p rzez  grupę m eto­
dyczną nauczycieli języka francuskiego, a w ykonany przez 
młodzież kilku miejscowych szkół średnich. P rogram  
(nieco za obfity) oprócz  przem ówienia  zawierał s teatra - 
l izow ane dw a fragmenty z „Notre Dam e de Paris", cztery 
z „Les Misćrables", o raz  inscenizacje i recytacje z e sp o ­
ło w e  drobniejszych u tw orów  W. Hugo. P o d  względem 
popraw ności fonetycznej i wykonania  scenicznego p rzed ­
stawienie było prawie całkowicie udane. Najlepiej wy­
padły sceny zespołowe. Podczas  prób  młodzież lubelska 
jeszcze raz dow iodła ,  że  jej s tosunek do pracy teatralnej
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jest dość niepoważny, myślowo niepogłębiony; jest to 
sprawa, a raczej szereg wzajemnie zazębiających się 
spraw, które w inny być częściej rozważane przez nau­
czycielstwo szkól średnich, aby obmyślone środki zaradcze 
systematycznie stosować w praktyce teatralnej.

Po przedstawieniu urządzono dwa zebrania recenzyjne, 
podczas których podsumowano plusy i minusy roboty 
teatralnej i wysnuto wnioski z doświadczeń; w jednem 
zebraniu uczestniczyła młodzież, która brała udział czynny 
w w idowisku, w drugiem zaś — nauczycielki języka 
francuskiego.

Drugiem wydarzeniem, całkowicie niecodziennem, było 
w idowisko p. t.: „M isterjum pracy", zorganizowane przez 
17 szkół powszechnych z okazji imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Tytu ł i pomysł widowiska zostały za­
czerpnięte z n-ru 1 — 2 „Teatru Ludowego" z r. 1934; 
szczupły program tam podany został jednak rozszerzony 
i uzupełniony, aby utworzyć, prawie, że dwugodzinną 
całość.

W układzie i programie widowiska należałoby prze­
prowadzić następujące zmiany: 1) część drugą, t. j. występ 
chóru całkowicie wyeliminować, gdyż z całością programu 
zupełnie się nie wiąże i ma charakter czysto „akademjowy"; 
2) zrezygnować z inscenizacji „Szewczyka" Leśmiana, 
gdyż jako utwór o głębokim podkładzie m is tyczno-filo ­
zoficznym jest dla młodocianej w idowni pozycją całko­
wicie straconą; 3) recytację zespołową wiersza Szymań­
skiego „Praca", pełnego rezygnacji i smutku („...przeminą 
nasze imiona..." „młodsze, silniejsze ramiona podejmą 
trud nasz codzienny") zastąpić radosnym, dodającym siły 
utworem tegoż autora p. t.: „Rośniemy do roboty" 
(„wszędzie, gdzie kraśne słońce świeci, gdzie praca wre 
na naszej ziemi — z pieśnią i czynem my idziemy wsiowe 
i miejskie dzieci!"); 4) wyelim inować„ Pieśń o pracy" 
Młodożeńca, wiersz-łamaniec, niewdzięczny w wykonaniu 
teatralnem, zresztą słaby pod względem artystycznym.

Dzieci, które brały czynny udział w w idow isku, sta­
nowiły bardzo plastyczny i chętny materjał do kształto­
wania w rękach nauczycielstwa; same bardzo mało tw ó r­
czości wniosły od siebie; nie mogły wykazać swej aktyw­
ności, któraby się objawiła czyto w konstrukcji w ido­
wiska, czyto w rozwiązaniu inscenizacyjnem poszczegól­
nych fragmentów. Mieliśmy do czynienia z teatrem, który 
wyszedł całkowicie od nauczycielstwa, a skrystalizował 
się i urzeczywistnił w dzieciach i przez dzieci. Wolę 
inną metodę — sądzę, że z punktu widzenia dydaktycz­
nego i psychologicznego bardziej celową: wychodzić od 
dziatwy, pozostawiać jej dużo swobody w pomysłach 
inscenizacyjnych. Przy takiem jednak podejściu do pracy 
wynik artystyczny będzie zawsze gorszy.

W idowisko powtarzane 8 razy przy przepełnionej 
w idowni odniosło pełny sukces — na jaki całkowicie 
zasłużyło. Niemal wszystkie punkty programu wykonane 
były bardzo dobrze — a wiele z nich ocenić można jako 
wysoce artystyczne. Trudno powiedzieć, który obraz był 
najlepszy. Najbardziej mi się podobały żniwa, insc. „Pieśni 
o lnie" Młodożeńca i młynarze.

Silnie podkreślić trzeba, że w idowisko mogło dojść 
do skutku i osiągnąć tak wysoki poziom tylko dzięki 
długotrwałej, harmonijnej i podziwu godnej współpracy 
dużej ilości Nauczycielstwa. To napełnia otuchą i każe 
wierzyć, że teatr dziecięcy będzie się rozw ija ł w Lublinie 
coraz lepiej, zdążając w odpowiednim kierunku.

Z. Kwieciński.

Ogłoszenia

KONKURS c 7 ir n i \ i c r. n

S K IE  G O  ogłasza konkurs na posady kierowników 
publicznych szkół powszechnych

w pow iec ie  lube lsk im :

7-klas. publ. szk. powsz. Nr. 1 w Bychawie,
» n » 2 ,, „

„ „ w Puhaczowie,
,, „ „ Chodlu,
„ „ „ Jastkowie,
>. „ „ Mełgwi,
» „ „ Głusku,
„ „ „ Trawnikach,
» „ „ Rechcie,

„  „  Żukowie,
„  „  Motyczu wsi,
„  „  Sobjanowicach,
„  „  Rurach,
„  „  Ostrówku,
„  „  Mętowie,
„  „  Ratoszynie,
„  „  Jabłonnej,
„  „  W rotkowie,
„  „  Sobieszczanach,
„  „  Babinie,
„  „  W oli -  Gałęzowskiej,
„  „  Moszenkach,
„  „  Radawcu,
„  „  Płouszowicach,
,, „  M inkowicach,
„  „  K rężnicy-Jarej,
„  „  Pliszczynie,
„  „  Snopkowie,
„  „  Turce,
„  „  Olszowcu,
„  „  Jakubowicach - Konińskich,

w pow iecie  janow skim :

7-klas. publ. szk. powsz. Nr. 1 w Janowie-Lubelskim,
w Gościeradowie,
„  B ia łe j-O rdynackie j,
„  Ostrowie,
„  Rudniku,
„  Łychowie,
„  Borowie,
„  Kosinie,
„  Mniszku,
„  Łysakowie,

w  pow iecie  luba rtow sk im :

7-klas. publ. szk. powsz. Nr. 1 w Lubartowie,
• „  „  „  „  w Czemiernikach,
» » „  ,. „  Michowie,
.» » >, „  „  W oli-S em ickie j,
» „  „  Spiczynie,

4-klas. „  „  „  „  Godziembowie,
3-klas. „  „  „  „  Starościnie,

» >, » » „  Pałecznicy,

5-klas.

4-klas.

3-klas.

2-blas.

f f  f f

6-klas. „
f f  f f

3-klas. „
f f  f f

f f  f f

2-klas. „
ł ł  f f

f f  f f
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Przy szkołach Nr. 1 w Bychawie, Puhaczowie, 
Chodlu, Jastkowie, Mełgwi, Rechcie, Żukowie, Motyczuf 
Rurach, Osrówku, Mętowie, Ratoszynie, Jabłonnej, Wrot- 
kowie, Babinie, Woli Gałęzowskiej, Moszenkach, Płou- 
szowicach, Radawcu, Krężnicy-Jarej, Pliszczynie, Snop- 
kowie, Olszowcu, Gościeradowie, Białej - Ordynackiej, 
Ostrowie, Rudniku, Łychowie, Borowie, Kosinie, Mniszku, 
Łysakowie, Czemiernikach, Woli-Sernickiej, Spiczynie,— 
są mieszkania dla kierowników.

O wymienione stanowiska mogą się ubiegać osoby» 
odpowiadające — w odniesieniu od szkół 7 — 6 — 5 — 4 
i 3 klasowych, wymaganiom ustępu 1 art. 12 ustawy 
z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nau­
czycieli w brzmieniu obwieszczania z dnia 9 listopada 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 873). Pierwszeństwo 
co do tych samych szkół — będą mieli kandydaci z ukoń­
czonym Państwowym Instytutem Nauczycielskim lub Wyż­
szym Kursem Nauczycielskim.

Przy szkole w Jastkowie istnieje kurs gospodarstwa 
wiejskiego dla uczniów starszych oddziałów (9 morgów 
ziemi, wzorowa obora, chlewnia i kurnik). Przy obsadzie 
stanowiska kierownika tej szkoły pierwszeństwo będzie 
miał kandydat, który, obok kwalifikacyj wyżej wymienio­
nych, posiada kwalifikacje rolnicze.

Podania — z dołączeniem wyciągu z akt personalnych 
i odpisem arkusza spostrzeżeń—adresowane do Kurator- 
jum Okręgu Szkolnego Lubelskiego w Lublinie, należy 
wnosić w drodze służbowej do Inspektoratu Szkolnego 
obwodu Lubelskiego w Lublinie w terminie sześciu ty­
godni od daty ogłoszenia konkursu, t. j. od dnia 1 mar­
ca 1936 r. począwszy.

K O N K U R S  k u r a t o r j u m  o k r ę g u
l \  w n i \ U l \ Q  S Z K O L N E G O  L U B E L ­
S K I E G O  ogłasza konkurs na posady kierowników 
publicznych szkół powszechnych

w p ow iecie siedleckim :

7-klas. publ. szk. powsz. Nr. 1 w Siedlcach,
„ „ „ „ w Mokobodach,

6 „ „ „ „ „ Wodyniach,
5 „ „ „ „ „ Suchożebrach,

w pow iecie łukowskim:

7-klas. publ. szk. powsz. w Okrzei,
3-klas. „ „ „ „ Krynce.

Przy szkołach w Suchożebrach i Krynce znajdują się 
mieszkania dla kierowników.

O wymienione stanowiska mogą się ubiegać osoby, 
odpowiadające wymaganiom ustępu 1 art. 12 ustawy 
z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nau­
czycieli w brzmieniu rozporządzenia z dnia 9 listopada 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 873).

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z ukończonym 
Państwowym Instytutem Nauczycielskim lub Wyższym 
Kursem Nauczycielskim.

Podania—z dołączeniem wyciągu z akt personalnych 
i odpisem arkusza spostrzeżeń — adresowane do Ku­
ratorjum O. S. Lubelskiego w Lublinie, należy wnosić 
w drodze służbowej do Inspektoratu Szkolnego Siedlec­
kiego w Siedlcach w terminie sześciu tygodni od daty 
ogłoszenia konkursu, t. j. od dnia 1 marca 1936 r. 
począwszy.

K O N K U R S  ™ RA™ R,FurMn °,KRjv0,u_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  S Z K O L N E G O  L U B E L ­
S K I E G O  ogłasza konkurs na posady kierowników 
publicznych szkół powszechnych

w pow iecie bialskim:

7-klas. publ. szk. powsz. Nr. 5 w Białej-Podlaskiej,
ii i, i, ,, w Łomazach,
,, ,, ,, ,, ,, Piszczacu,

w p ow iecie  radzyńskim:

7-klas. publ. szk. powsz. w Milanowie,
», ,i „ ,, „ Kąkolewnicy,
„ „ „ „ „ Nr. 2 w Międzyrzecu.
O wymienione stanowiska mogą się ubiegać osoby, 

odpowiadające wymaganiom ustępu 1 art. 12 ustawy 
z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nau­
czycieli w brzmieniu obwieszczenia z dnia 9 listopada 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 873).

Pierszeństwo będą mieli kandydaci z ukończonym 
Państwowym Instytutem Nauczycielskim lub Wyższym 
Kursem Nauczycielskim.

Podania—z dołączeniem wyciągu z akt personalnych 
i odpisem arkusza spostrzeżeń — adresowane do Ku­
ratorjum O. S. Lubelskiego w Lublinie, należy wnosić 
w drodze służbowej do Inspektoratu Szkolnego Bialsko- 
Podlaskiego w Białej-Podlaskiej w terminie sześciu ty­
godni od daty ogłoszenia konkursu, t. j. od dnia 1 marca 
1936 r. począwszy.

Prenumerata
I R oczna ...................................................zł. 5.—
i P ó ł r o c z n a .........................................zł. 2.50
Numer pojedyńczy 50 groszy.

Ceny ogłoszeń
Cała strona . 
Pół strony . 
Ćwierć strony

zł. 120. 
zł. 70. 
zł. 35.-

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617. 

Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

Drukarnia Państwowa w Lublinie.


